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O  f i  V  O Q 7 F K I *  ^ a  w ie r s z  m i l im e t r o w y  p r z e d  te  
V- L n  1 V 7 V J 4 _ V J O / - I _ i l .  40 gr. W t e k ś c i e ,  z a  t e k s t e m  i

t e k s t e m  
n a d e ­

s ł a n e  30 g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n ia  w y ra z  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g ł o s z e n ie  
d r o b n a  z ł .  1.00. O g ł o s z e n i a  z a g r a n ic z n e  100 p roc.  d r o ż e j .  O g ł o s z e n i e  s k o ś ­
ne ,  fa n ta z y jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i l a n s o w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  — — —

Szkoły „pałace11
a kryzys.

Wieii i  nr. v e t  p o w a ż n y c h  pu b l ic ys t ów  
głosi  w t r a s i e  c o d z i e n n e j ,  że kryzys  n a ­
s z e g o  szk o ln ic t wa:  b r a k  e t a t ó w  n a u c z y ­
c i e l sk ich ,  b rak  b u d y n k ó w  s z k o ln y c h  i 
o k o ł o  700.000 dzieci  w wieku s c k o l n y m  
p o z a  s z k o łą — to wyni k  lu k su so w e j  g o ­
s p o d a r k i  p o p r z e d n i c h  rządów,  dz ięki  
k tóre j  p o w s ta ły  po  wsiach  za p i e n i ą d z e  
s k a r b o w e  b u d y n k i  sz k o l n e  —  „ p a ł a c e ” 
tak  drogie ,  że na szkółki  n ie  by ło  i nie 
m a  już p i e n ię d z y .

L e g e n d a  o p a ł a c a ch  przewi ja  s ię  s ta  
le na  ł a m a c h  prasy,  i l ekroć  o m a w i a  
się a k t u a l n e  z a g a d n i e n i a  sz kol n ic tw a  
p o w s z e c h n e g o .  Z a j m u j ę  s ię  s z k o l n i c ­
t w e m  p o ls k ie m  od  z a r a n i a  n i e p o d l e g ­
łości ,  a le  l u k s u s o w y c h  b u d y n k ó w  s z k o l ­
nych ,  b u d o w a n y c h  za p i e n i ą d z e  s k a r ­
b o w e ,  nie w idz i a ł em  w c a le  na  t e r e n i e  
n a s z e g o  p ańs tw a .  Są  w s p a n i a ł e  g m a c h y  
s z k o ln e  w m i a s t a c h  na  t e r e n i e  w o j e ­
wódz tw  z a c h o d n i c h  i p o ł u d n io w y c h ,  ale 
b u d o w a n e  w o k r e s i e  n iewol i .

Ci, k tórzy  p iszą  o l u k s u s o w y c h  b u ­
d y n k a c h ,  n ie cha j  w skażą ,  gdz ie  o n e  są  
i na  c z e m  lu k s u s  ten  po leg a .  Inaczej  
t r z e b a  bę dz ie  p i ę t n o w a ć  tych  w s z y s t ­
kich,  k tórzy p o d o b n e  za rzu ty  rzuca ją ,  
za r zu ty  o b l i c z o n e  na  w y w o ł a n i e  e f ek tu  
w śr ód  n i e k r y t y c z n y c h  c zy te ln ik ów

P r a w d a  o  b u d o w n i c t w i e  s z k o l n e m  
j e s t  t aka :

N a s z e  szko ln i c two p o w s z e c h n e  o- 
p ie ra  s ię  na  p o w sz e c h n o śc i ,  o b o w ią z k o  
wośc i  i s i e d m i o l e t n o ś c i .  W p r o w a d z e n i e  
w życ ie  p o w s z e c h n o ś c i ,  o b o w i ą z k o w o ­
ści i s i e d m i o l e t n i e g o  n a u c z a n i a  w y m a ­
ga  od  władz  p a ń s t w o w y c h  s t w o r z e n i e  
tak i ch  w a r u n k ó w ,  b y tu  s z e ro k im  w a r ­
s t w o m  lu d n c ś c i  s p e łn ie n ie  o b o w ią z k ó w  
po s y ł a n i a  wszys tk ich  dz ieci  w w i e k u  
s z k o l n y m  przez s i e d e m  lat d o  szkoły .

Szkoła  m o ż e  i s tnieć ty lko  w t e d y ,  
gdy  b ę d z i e  m i a ł a  o d p o w i e d n i ą  i lość 
dz iec i  w w ie k u  s z k o l o y m ,  o d p o w i e d n i e  
p o m i e s z c z e n i e ,  na u c z y c i e la ,  u r z ą d z e n i e  
sz k o ln e  i p e w n o ś ć ,  że b ę d ą  f u n d u s z e  
na  u t r z y m a n i e  szkoły.

Aby  umoż l iwić  w y k o n a n i e  u s t a w o ­
w e g o  p o w s z e c h n e g o  o b o w i ą z k u  k s z t a ł ­
c e n ia  dz iec i  w w ie k u  sz k o ln y m ,  m u s i  
P a ń s t w o  s t w o r z y ć  o d p o w i e d n i e  w a r u n ­
ki, by  p o s y ł a n i e  dz ieci  d o  szkoły  było 
mo ż l i w e  i by  dz iec i  z nauki  m o g ł y  k o ­
r zys ta ć .  Musi  więc  s t w o r z y ć  o d p o w i e d ­
n ią  s i eć  sz ko ln ą ,  o z n a c z y ć  p u n k t y  
sz k o ln e ,  'musi  d ać  r a c j o n a l n e  p l a n y  
b u d y n k ó w  szk ol nych ,  m u s i  w re sz c ie  
P a ń s t w o  s a m o  lu b  w s p ó ln i e  z s a m o ­
r z ą d e m  b u d o w a ć  szkoły.

W c z te r e ch  w o j e w ó d z t w a c h  p o ł u d n i o  
w y ch ,  *w d w ó c h  z a c h o d n i c h  i Ś ląska ,  
by ła  w rok u  1919 l iczba szkó ł  i sal 
s z k o l n y c h  n i e m a l  w y s t a r c z a ją c a  n a  p o ­
t r z e b y  ó w c z e s n e .  Brak ło  b u d y n k ó w  
na  p o t r z e b y  sz k o l n e  w w o j e w ó d z t w a c h  
c e n t r a l n y c h  i w s c h o d n ic h .  P o c z ą t k o w o  
„ b u d o w n i c t w o  d z i k i e ” w l a t ach  1917— 
1922 l iczyło się ty lko  u b o c z n i e  z p o ­
t r z e b a m i  sz ko ły  B u d o w a n o  p rz e w a ż n ie  
d o m y  lu dow e .  Z asa d  h i g j e n y  szkolne j  
n i e  u w z g l ę d n i a n o  wcale .  W i ę k s z o ś ć  
ty ch  b u d y n k ó w  dziś n ie  is tn ie je ;  s t r a ­
wił  j e  g rzyb .

W ł a d z e  sz k o ln e  s t w a r z a ją c  z a s a d y  
sieci  sz kol ne j  p u n k t ó w  s z k o l n y c h , o p r a ­
c o w a ły  rów n ie ż  p ro je k ty  b u d y n k ó w  
s z k o ln y c h ,  d o s t o s o w a n y c h  do  p o t r z e b  
o rg a n i z a c y j  szkoły,  p o t r z e b  m ie js c o w y c h  
a u w z g l ę d n i a j ą c y c h  w sz e ro k ie j  m ie

Gigantyczny lot Anglja - Australia
Anglicy na pierwszem miejscu, holendrzy na drugiem, 

a amerykanie na trzeciem miejscu.
Ja k  już wczora j  donos i l iśmy,  p i e rw ­

sze  m ie js c e  w g igantycznym wy­
śc igu  Anglja  — Aust ral ja  zajęl i  lotnicy 
angie l scy  S c o t t  i Ca mp be l l  Black na 
sa mo loc i e  „ C o m e t ”, d rugie  m ie j sce  za*- 
jęli lotnicy  ho le nde rscy  P a r m e n t i e r  i 
Moll na aparac ie  „Douglas  DC 2 ”, t r z e ­
c ie  zaś  —  lotnicy am eryk ań scy  T u rn e r  
i P an g b o r n  na  „Boeing T r a n s p o r t ”.

Wszys tkie  t rzy samolo t y  są do lnopła-  
t a m i  dwus i ln ikowemi  o c h o w a n e m  p o d ­
woziu.  „Douglas  DC 2 ” je s t  s a m o l o t e m  
komun ikacy jnym podobnie ,  jak a m e r y ­
kański  „Boeing  T r a n s p o r t ”.

Trzy zwycięsk ie  s am ol o ty  uzyska ły  
n a s t ę p u j ą c e  czasy przelotu ; 1) S c o t t  i 
C a m pbe l l  Black  —  71 godzin ;  2 )  P a r ­
m e n t i e r  1 Moll —  90 godz.  24 min.; 
3 )  Turner i P an g b o r n  —  93 godz.  8 m 

LONDYN.  Lotn icy J o n e s  i Waller ,  
l ecący  na s a m o lo c ie  D.H. „ C o m e t ” wy­
s ta r towali  z P o r tu  Darwina  o godz.  8,48.

O godz.  7,2 wylądowali  w Si nga pore  lo t ­
n icy Mac G re g o r  i Wal te r .

ALLAHABAD. Lotnik duński  Hansen  
wylądowa ł  tu  godz.  3,30.  S t o d a r t  wy­
s ta r t o w a ł  z Al lah abad  do Kalkut ty  o 
godz .  5,31.

LONDYN. O b e c n a  sy tuac ja  p r z e d ­
s tawia  s ię  nas tę pu jąco :  J e d n a  ma sz yna  
angie l ska  u legła  we  W ło szech  n i e s z c z ę ­
ś l i wem u wypadkowi  — w k t órym  obaj  
lotnicy Gil lman i B a in e s  pos t rada l i  ży­
c i e  6 sam o lo tó w  wycofa ło  się,  w tern 
2 angie l sk ie  (1 Mol lisonów),  j eden  ho- 
lede rsk i ,  j e d e n  z Nowej  Gwine i ,  j eden  
aust ra l i jski  i j e den  amerykański .  10 a pa ­
ra tó w ko n ty n u u je  lot .  J e d e n  duński  i 
dw a bry ty jskie  zna jdują  s ię  w Indjach  
W sc h o d n ic h ,  dwa brytyjskie —  w In­
d j a c h  Zach od ni ch ,  j eden  am ery kańsk i  i 
j eden  aust ra l i j sk i  do ta r ły  do  Indyj Z a ­
c h o d n ic h .  W tyle poz os t a j ą  je szcze  dwa 
apara ty  brytyjskie.  J e d e n  z n ich  wsku

rze z a s a d y  h ig je n y  szkol ne j .
O p r a c o w a n o  więc  p ro je k ty  szkół:  a) 

w e d ł u g  p r o g r a m u  m a k s y m a l n e g o  ( n o r ­
m a l n e g o ) ,  b) z p o ś c e d n i e m  i c) m i n i ­
m a l n e g o .  Tylko  g m i n y  b u d u j ą c e  w ed łu g  
p r o g r a m u  m i n i s t e r j a l n e g o  m o g ł y  liczyć 
na  poż yczkę  i b e z z w r o t n y  za s i ł e k  ze 
s t r o n y  M i n i s t e r s t w a  W R. i O. P.

„ B u d o w n i c t w o  dz ik ie "  zn ik ło .  W 
o k r e s i e  19 22—1929 z b u d o w a n o  3385 

sal s z k o ln y c h  w te rn  1760 m u r o w a n y c h ,  
a na  b u d o w ę  da ło  P a ń s tw o  zasi łków i 
p o ż y c z e k  r a z e m  46,500.000 zł. Poza  s a ­
lami  s z k o l n e m i  b u d o w a n o  sa l e  robó t  
rę c z n y c h  i d o d a t k o w e  p o m i e s z c z e n i e  
na  zb io ry  i p o m o c e  n a u k o w e ,  o raz  
k a n c e ł a r j ę .  J e d y n i e  w szko łac h  dużych  
t. zw. b l iźn iaczych  d la  o k o ło  700 d z i e ­
ci b u d o w a n o  j e s z c z e  w s p ó l n ą  sa lę  g im 
n a s t y c z n ą  i n i e s t e t y  b a r d z o  r z a d k o  
t a m ,  gdz ie  w a r u n k i  były s p rz y j a ją ce  
b u d o w a n o  na t r y sk i  i sza tn ie .

Poza  W a r s z a w ą  i Ł od z ią  n ie  z b u d o  
w a n o  an i  j e d n e j  szkody w e d łu g  p r o je k ­
tu  n o r m a l n e g o  ( W a r s z a w a  b u d o w a ł a  
bez  p o m o c y  P a ń s t w a ) ,  a n a w e t  b u d o ­
wa w e d łu g  p l a n u  ś r e d n i e g o  na le ży  do  
wy ją tk ów.  B u d o w a n o  na  wsi z z a s a d y  
w e d ł u g  p l a n u  m i n i m a l n e g o ,  s p o s o b e m  
g o s p o d a r c z y m ,  a wi ęc  w g r a n ic a c h  m o ­
ż liwości  t a n io ,  z m a t e r j a ł u  b ę d ą c e g o  
na  mie jsc u ,  a więc  z k a m i e n i a ,  ceg ły,  
d r z e w a ,  chr ós t u ,  s ł o m y  i gl iny .  B u d o ­
w a n o  z c e le m ,  a b y  b u d o w l a  s łużyła  
n i e ty lk o  o b e c n e m u  po ko le n iu ,  a le  i 
p r zysz łym .  J e s t e ś m y  za b iedni ,  b y ś m y  
k u p o w a l i  i b u d o w a l i  t a n i ą  t a n d e t ę .  B u ­
d o w l e  z o k r e s u  „ dz ik ie go  b u d o w n i c t w a ” 
1917— 1922 p r a w i e  w szys tk ie  m u s i a n o  
ro zeb rać ,  gd yż  s t aw a ły  s ię  ro z s a d n ik ie m  
c h o r ó b  z p o w o d u  wilgoc i i grzyba .

N ie s te ty  z a w s z e  p ra w ie  t a m ,  g dz ie  
s t a r a n o  s ię  na wsi b u d o w a ć  s o l id n i e  i 
d o b r z e  s p o t y k a n o  s ię  z z a r z u te m :  b u ­
duj  „ p a ł a c ” . N ie s t e ty  b u d y n k ó w  pizy- 
s t o s o w a n y c h  d o  c e ló w  s z k o ln y c h  czyli 
„ p a ł a c ó w ”, by ło  i j e s t  b a rd z o  n iewie le .  
Niewie le  b o w i e m  d a w a ł o  P a ń s t w o  f u n ­
d u s z ó w  na  ce le  b u d o w n i c t w a .  W olere- 
sie  1 9 1 7 —1934, a więc  w c i ą g u  s i e d e m  
n a s t u  lat,  w y a s y g n o w a n o  ze  S k a r b u  
P a ń s t w a  na  zasiłki  i pożyczk i  r a z e m  
46.500.000  zł. W y p a d a  to  ro czn ie  n i e ­

ca ł e  1.300.000 zł. na zas i łk i  i ty leż  na  
pożyczki .  W tych  c z a s a c h  w ła dze  szkol  
n e  bi ją na  a la r m ,  że  zbl iża  s ię  przyros t  
i że p o m o c  P a ń s t w a  m u s i  s ię  o b j aw ić  
Ś 0  s t o k r o t n i e  wię ks ze j .  A l a r m y  t e  nie 
o d n io s ły  s k u t k u .  O d  r. 1929— 30 n i e ­
m a  w b u d ż e c i e  P a ń s t w a  ani  g ros za  na 
b u d o w ę  szkół  p o w s z e c h n y c h .

Nie  o „ p a ł a c e "  z d a je  się c h o d z i  o- 
p i e k u n o m  ludu .  B u d o w a n o  szkoły  
w y s o k o  z o r g a n i z o w a n e  n a  ws i  i na  te 
szkoły d a w a n o  su b s y d ja .  Prócz  b o w i e m  
myśl i  o n a p r a w d ę  d o b r e j  szko le  i o 
k u l t u r a l n e m  p o d n i e s i e n i u  m a s ,  l i c zono  
s ię  p o w a ż n i e  z tern,  że b u d o w a  1-k la ­
so we j  szkoły  je s t  s t o s u n k o w o  n a j d r o ż ­
sza.  O  ile j e d n ą  sa lę  s z k o l n ą  szkoły 
1 -k l asowe j  o z n a c z y m y  l iczbą 100, to  
sa la  w 2 -k la s o w e j  szkol e  k o s z t o w a ć  b ę ­
dz ie  o  28 m ni e j ,  3 - k l asow ej  o 20,4-kla 
so we j  o 25,5 k la so wej  o 20,6 k l a so w e j
0 30, a 7 k la sow e j  o 45 m n ie j  przy 
p r o g r a m i e  b u d o w y  w e d ł u g  p la n u  p o ­
ś r e d n i e g o .  N ie ty lk o  szk oła  w yże j  zor- 
g a a i z o w a n a  jes t  s t o s u n k o w o  ta ńsza ,  a le
1 p o j e m n i e j s z a ,  n a u k a  w niej  l epsza  i 
u czeń  tej  szkoły  w p r o s t  bez  p o k o n y w a  
n ia  ró ż n y c h  b a r je r  e g z a m i n o w y c h  m ó g ł  
z d o b y w a ć  da ls zą  n a u k ę  w szkol e  ś r e d ­
niej  i z a w o d o w e j .

N a w o ł y w a n i e  o „ p a ł a c a c h ” m a  z d a ­
je  s ię  t e n d e n c j e  in n e .  O s t r z e g a n i e  
p r z e d  b u d o w a n i e m  s o l i d n e m  i szkół  
w y s o k o z o r g a n i z o w a n y c h  na  wsi m a  na 
ce lu  p o c h w a ł ę  r o z w i e l m o ż n i o n e g ó  już 
dz is ia j  n i e s t e t y  b u d o w n i c t w a  dz ik ie g o  
z j e d n o k l a s ó w k a m i  c z t e r o o d z ia ło w e m i ,  
a z n i e m  p o g r ą ż e n i e  m a s  w c i e m n o ­
c ie .

Czy o to  chod z i  ty m ,  k tórzy  r o z p r a ­
wia ją  o „ p a ł a c a c h ”? Czy n a p r a w d ę  s ą ­
dzą ,  że w y b u d o w a n i e  z a l e d w i e  pół  
p r o c e n t  o d p o w i e d n i c h  b u d y n k ó w  szkol ­
nych  we  wsi i to  p r z e w a ż n ie  z f u n d u ­
s z ó w  s a m e j  g m i n y  s t a ł o  s ię  p o w o d e m ,  
że rea l izac ja  p o w s z e c h n e g o  n a u c z a n i a  
w chwi l i  o b e c n e j  z o s ta ła  z a h a m o w a n a ?  
J e ś l i  t ak ,  t o  nie z n a ją  lub n i e  c h c ą  
zna ć  p o t r z e b  k u l t u r a l n y c h  wsi ,  a w t a ­
k im  razie n ie c h a j  z rz u c ą  z s i e b i e  m a ­
sk ę  i o k a ż ą  p r a w d z i w e  o b l i c z e — o b l i ­
cze „ w ro g ó w  l u d u ”.

Dr. S tan is ław  Tynelskl.

t ek  u s zkodzeni a  si lnika zna jduje  s ię na 
Cyprze ,  drugi  zaś  ze  z ł a m a n e m  ś m i ­
g ł em  na  lo tn i sku  a te ńs k i em  Tatoi

Pogłoski.
WARSZAWA (2Z).  W powodzi  p o ­

g łosek  mówi  się,  że bawiący obecn ie  na 
ur lop ie  do ty chczasowy  wojewoda  w ar­
szawski  p. Ja ro sz ew ic z  ma  zrezygnować  
z za jmo wa nego  d o tą d  s tanowiska .  W e ­
dług pogłosek  woje wodą  warszawskim 
ma  być m ianow any o becny  wojewoda  
kielecki  dr.  Władys ław Dziadosz .

X
Pogłosk i  omawia ją  k and yda tu rę  n o ­

wego wojewody poznańskiego .  Pogłoski  
wymieniają  nazwiska  dowódc y 58 p. p. 
płk.  Chi lewskiego i gen.  Głuchowskiego .

X

W dn ia ch  na jb l iższych  ma  być  powo 
łany przez  min is tra  opieki  spo łeczne j  
komisarz ,  k t ó re m u  powie rzone  bę dz ie  
pr zeprow adzen ie  l ikwidacj i  F u n d u s z u  
Bez rob oc ia .  P r e z e s  zarządu  F. B. p. Ka 
z imierz  D uch  ma  us tąpić .

Pomyślny zwrot w rokowaniach 
o tabor kolejowy 

magistrali węglowej.
WARSZAWA. W dniu 29 b. m. o d ­

b ę d z ie  się w Paryżu  p o s ie d z e n ie  rady 
za rzą dz a ją ce j  i ko m i t e tu  dyrekcy jne go  
f rancusko-polsk iego  kon so rc ju m  kole jo­
wego.

W kołach  p o in fo rm o w a n y c h  twierdzą ,  
iż na leży  l iczyć s ię  z pom yśl nym  zwro ­
t e m  w k w es t ja ch  f in an so wy ch  i z m o ż ­
l iwośc ią  objęc ia  eks p loa tac j i  linji  SIąsk 
—  Gdynia przez  ko ns o rc ju m od  1 s tycz­
nia 1935 r

Ja k  wi ad om o,  ma gi s t r a la  węglowa 
ek sp lo a to w an a  je s t  o becn ie  przez  pol­
sk ie  kole je  pa ń s tw o w e ,  k tóre  p r z e k a z a ­
nie linji w r ę c e  ko ns o rc ju m uza leżni ły 
od  zakupu  p ańs tw ow ego  ta b o r u  k o le ­
jowego.

Znowu dwóch Polaków zginęło 
w kopalniach francuskich.
PARYŻ. W pół nocne j  Franc j i ,  w 

mi e jscowośc i  Maries,  podczas  ro zb ie ra ­
nia ha łdy,  z n iewyjaśnionej  p rzyćzyny 
nas tąp i ł  wybuch  miny w chwili ,  gdy gór  
nicy znajdowal i  się przy pracy. J e d e n  z 
nich,  Polak,  Aleksander  Wyrzykowski ,  
zos tał  c iężko ranny  i zm ar ł  w szp i ta lu .

W kopalni  C le rm on t  Fe r r and ,  po ło żo ­
nej  w Auzat  s. Allier,  zos t a ł  zasypany  
przy wydobywaniu  węgla w galer ji  e m i ­
grant  polski,  Dudz iewic z  Drużyna ra tow 
nicza wydobyła już jego z im ne  zwłoki .

Czystka w partji komunistycz­
nej.

MOSKW A. —  O f ia rą  czys tki ,  p r z e ­
p r o w a d z o n e j  w part j i  k o m u n i s t y c z n e j ,  
pa d ł o  60 p r o c e n t  c h ł o p ó w  sowieckich ,  
z o r g a n iz o w a n y ch  w tej  part j i ,  z t e g o  
23 5 p r o c e n t  zos ta ło  w o g ó le  z par tj i  
w yk lu czo n y ch ,  a r e sz ta  z d e g r a d o w a n a  
j e d y n i e  d o  s y m p a t y z u j ą c y c h  z par t ją .  
18 p r o c e n t  f u n k c j o n a r j u s z y  k o le jo w y c h  
i 16 proc.  ro b o t n i k ó w  fa b ry c z n y ch  w y ­
k lu czo n o  rów nie ż  z part j i .

N aj sm aczn ie j s za  kuchnia !
N a j t a ń s z e  ceny!

N a j le psz a  obs ługa!
S a l o n o w a  orkiest ra !

RESTAURACJA „UL
Al. W oln ości 2.

99 %<  a  
>

Telefon 23 —67. ^

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  o d  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40  groszy ,  
T ru n k i  po  c e n a c h  na jn iższych .
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Olbrzymi arsenał hitlerowski 
wykryto pod Linzem.

W IEDEŃ. Władze bezpieczeństwa 
wykryły w miejscowości Penningberg ko 
ło  L inzu ogromny skład m aterja łów  wy 
buchowych i broni. M ianow icie 80 klg. 
ekrazytu i dynamonu, 48 granatów ręcz 
nych, wielką ilość pistoletów maszyno­
wych i pistoletów systemu Waltera. 
Skład, który mógłby wysadzić całą dziel 
n icę miasta, należał do trzech braci 
Kaufmann, zagorzałych narodowych so* 
c jalistów .

Dwóch z nich uciekło do Niemiec, 
trzec i, urzędnik kolejowy, został aresz­
towany i oskarżony o zbrodnię przecho­
wywania m aterja łów wybuchowych, za 
co, jak wiadomo, grozi kara śm ierci.

Matouszka wydany Węgrom.
BUDAPESZT. We środę popołudniu 

wydany został zamachowiec kolejowy 
Matouszka w m iejscowości granicznej 
Hegy Eshalom przez władze austrjackie 
władziom węgierskim . Matouszka został 
przewieziony przez detektywów i żandar 
m erję węgierskę skuty w kajdany.

Czas przejazdu Matouszki do Buda­
pesztu trzymany jest w tajem nicy, ce­
lem zapobieżenia ewentualnym demon­
stracjom .

Proces przeciw Matouszce odbędzie 
się w pierwszej połowie listopada, przy- 
czem Matouszka na prośbę władz nie­
m ieckich sędzony będzie również za za 
mach kolejowy, popełniony na terenie 
N iem iec w Juterbog.

Na znak protestu przeciw kon­
troli wojskowej.

MOSKW A. —  Japońscy urzędnicy 
państwow i w M andżukuo łącznie z po­
lic ją  w pełnym  składzie podali się do 
d ym is ji na znak protestu przeciwko de ­
cyz ji rządu poddania adm in is trac ji Man 
dżukuo k o n tro li japońskiego m in is tra  
w o jny. O gółem  podało się do d ym is ji 
10.000 urzędników  państwowych.

ii Kino ..EDEN** «»u 12 jj
Hmm Dziś! Potężny f ilm  Dziś! iS  

o w ie lkom ie jsk ie j hańbie »

h k o b i e t a I
I I  POD KONTROLĄ | |
—  Rewelacyjny dramat z życia «■§

H wykolejonych d z i e w c z ą t .  | |  
W ro lach głów.: Słynna gwiazda I I

—  amerykańska Wynne Gibson, 
Preston Foster I Mona Barrieli IINad program: Zdjęcia z Mię-

Hdzynar. Turnieju Lotniczego ■■ 
(Challenge 1934 r.) oraz NaJ- | |  
—  nowsze dodatki dźwiękowe. Jj

Manifestacja parlamentu węgierskiego
ku czci Polski.

BUDAPESZT. W czoraj odbyło się 
pierwsze powakacyjne posiedzenie par­
lam entu węgierskiego. Kiedy w kulua­
rach ukazał się prem jer Gombós, który 
pow rócił z Warszawy, pow ita ły go owa- 
cyjnie wszystkie partje.

Im ieniem  rządowej pa rtji Jedności 
podczas posiedzenia izby, pow ita ł prem- 
jera Goemboesa poseł Landg, który po

w iedzia ł: „Szczególną radością napełnia 
partję Narodowej Jedności fakt, że pre­
zes m in istrów  odw iedził bratn i naród
polski, z którym  w ciągu dziejów łączy­
ła  nas zawsze przyjaźń i który nigdy
nie występował przeciwko nam ".

Cała izba bez względu na partje
przyjęła to oświadczenie gorącemi okla­
skami i okrzykam i na cześć Polski.

Badanie strat polskich akcjonarjuszy Żyrardowa.
WARSZAWA. Stosownie do posta­

nowienia sądu okręgowego, sędzia han­
dlowy p. Skonieczny rozpoczął pracę 
nad ekspertyzą ksiąg i dokumentów za­
kładów żyrardowskich, w celu ustalenia 
wysokości szkód, jakie ponieśli akcjo- 
narjusze polscy naskutek po lityk i zarząd 
ców konćernu Boussaca.

Jak się dowiadujemy, sędzia Sko­
nieczny powołał trzech biegłych znaw 
ców księgowości, a m ianowicie pp. K i­

sielewskiego, Geislera i Krzykowskiego-
Wczoraj sędzia Skonieczny odbył z 

b iegłym i pierwszą konferencję, przy u- 
dziale sekwestratorów zakładów Żyrar­
dowskich. Konferencja m iała na celu 
ustalenie programu prac.

Prace kom isji, które j zadaniem ma 
być ustalenie strat jakie ponieśli akcjo- 
narjusze polscy z w iny Boussaca, po­
trwają prawdopodobnie do połowy 1935 
roku.

Zamachy na Goeringa i Goebbelsa.
Zona Goebbelsa ranna?

LONDYN. „D a ily  Herald* donosi, że 
w ostatnich dniach dokonane m ia ły zo­
stać zamachy na życie prem jera Goerin 
ga i Goebbelsa.

W iadomości o tych zamachach trzy ­
mane były w tajem nicy.

Pismo to donosi, że wedle dalszych

pogłosek słychać, iż do Goeringa strze­
lać m ia ł jeden z b lisk ich  krewnych za­
bitego gen. Schleichera.

W przebiegu zamachu na p. Goeb­
belsa została rzekomo zraniona jego
zona.

Śledztwo w sprawie zamachu marsylskiego.
BUDAPESZT. Polic ja aresztowała 

pewnego chorwata, o którym  poseł ju ­
gosłowiański w Budapeszcie otrzym ał 
in form acje, że by ł uczestnikiem  zama­
chu marsylskiego. Nazwisko tego terory- 
sty trzymane jest w tajem nicy.

BIAŁOGRÓD. Aresztowano w Paryżu 
b. m inistra Pribiczewicza. Aresztowanie 
to  pozostaje w związku z zamachem 
marsylskim.

P rib iczew icz był wybitną osobistością

polityczną przed wydaleniem z kraju w 
r. 1930. P iastował w ie lokrotn ie  stanowi­
sko w rządzie, jako m in ister spraw iedli­
wości. Po wyjeździe z Jugosław ji rozpo 
czął jawną agitację przeciw panującemu 
w Jugosław ji systemowi.

BUKARESZT. Polic ja  aresztowała o- 
bywntela francuskiego, bułgarskiego oraz 
jednego chorwata. Aresztowania te po­
zostają rzekomo w związku z zamachem 
w M arsylji.

Zdemaskowanie olbrzym iej szajki
fałszerzy paszportów.

Herszt um arł ze strachu.

ształconym, w ładał kilkom a językami.
Kiedy zorjentował się, że polic ja jest 

na jego trop ie , uc iek ł do Druskiennik. 
Tam jednak również odkryły go władze. 
Kiedy do w illi, gdzie schron ił się, wkro- 
czyła polic ja, herszt fałszerzy um arł ze 
strachu.

W międzyczasie dokonano areszto* 
wania około stu osób, należących do 
tej zuchwałej szajki Ile  osób zaopatrzo 
no w fałszywe paszporty, narazie nie 
można ustalić.

Walki w Asturji toczą się 
Jeszcze.

MADRYT. Wbrew wiadomościom u- 
rzędowym, powstanie w A s tu rji nie zo ­
stało jeszcze zlikw idowane. Ośrodkiem  
rew olucji jest obecnie m iejscowość Mie 
res, gdzie powstańcy zainstalowali fa ­
brykę bomb. Toczą się tam zacięte 
walki.

MADRYT. Na mocy rozporządzenia 
władz wojskowych w Oviedo ruch u licz­
ny dozwolony jest ty lko  do godz- 22-ej.

Bombardowanie z samolotów oko lic  
Oviedo było tak gwałtowne, że w w ie lu  
miejscowościach znaleziono niepocho- 
wane zw łoki o fia r bombardowania. Are­
sztowania trwają w dalszym ciągu.

Rekord nowej łodzi podwodnei
RZYM. —  W  jednym  z portów  w io 

skich została spuszczona w dn iu  wczo­
rajszym na wody najnowszej kons truk ­
c ji łódź podwodna. Lódź opuściła się 
na g łębokości 109 m etrów  i pozosta­
wała pod wodą przeszło godzinę. Jest 
to  nowy rekord przebywania pod wodą 
i osiągnięcia głębokości przez łódź pod 
wodną.

Gandhi złożył kierownictwo 
partji nacjonalistycznej.

BOMBAJ. Gandhi wykonał groźbę 
złożenia k ierownictwa nacjonalistycżnej 
pa rtji kongresowej, m im o usilnych próśb 
swych stronników. Gandhi równocześnie

I  Kino „LUNA”
Dziś wielka premjera ju b ile u ­

szowej produkcji Metro- 
Goldwyn Mayer p. t.

I  SYNOWIE PUSTYNI«
WARSZAWA. Władze śledcze prowa 

dzq dochodzenie w sprawie olbrzym iej 
afery paszportowej, niedawno wykryte j.

Żnakom icie zorganizowana szajka 
fałszerzy posługiwała się autentycznemi 
paszportami, które skupowała od złodzie 
jów  i paserów na obszarze całego pań­
stwa. Zaopatrzony w taki dokument ze 
swoją fotografją  k lije n t szajki bez trud 
ności przedostawał się przez granicę.

Centrala szajki m ieściła  się w War­
szawie. Pozatem is tn ia ły  oddziały w 
kraju: w W ilnie, B iałym stoku, Krakowie, 
Zebrzydowicach, Równem i S tanisławo­
wie.

Na czele fałszerzy sta ł Moszek Szyf 
man, starzec o patryarchalnym wyglą­
dzie. Uchodził on za bardzo re lig ijnego 
i w kołach żydowskich uważany był za 
chasyda. Szyfman był człow iekiem  wyk­

Arcywesoła komedja, na Czele 
wszechświatow i kom icy

F L I P  i F L A P
Nad program:

I 
I
|  SYMF0NJA ŻYCI A |

dram at życiowy.
U WA G A :  Sala ogrzana, g*

Wspomnienia
o królu Aleksandrze.

Następca tronu  Aleksander jako  do­
wódca. — Rozmowa M. M. Breszko- 
Breszkowskiego z królew iczem  Ale* 
ksandrem. — Książę regent podczas 

wojny.
(D okończenie.)

Na wiosnę M. M. Breszko-Breszko- 
wskij wysłany został w charakterze ko- 
respondenta dwóch pism pe te rsb u r­
skich do Serbji. Przybył również do 
m iejscowości kąp ie low e j B rin jaczka 
Banja, gdzie wówczas żył kró lew icz 
A leksander. Pisarz rosyjski opowiada: 
Rezydencja królew icza Aleksandra, w il­
la  „A gnesa ” , m ały, skrom ny budynek. 
Tylko  dwaj straźniay, dw aj o lb rzym i w 
niedźw iodziah czapkach i husarskich 
płaszczach z b ia łem i sznuram i świadczą, 
że w w ill i m ieszka następca tronu  Na 
zapytania o księcia , jego sekretarz Je- 
lenicz odpow iada: Jego Wysokość w y­
jechał na cały dzień aby kierow ać bu­
dową pontonowego mostu przez M ora­
wę... J u tro  może być pan przy ję ty na 
aud jenc ji. Rano byłem  w parku. Prze- 
dem ną nagle, n iespodziewanie wyrósł 
Jelenicz. Cicho m ów i do m nie: Proszę

popatrzeć.... K ilkadziesią t kroków  od 
nas stał m łody pu łkow n ik  z typow o ju ­
gosłow iańskim  pro filem , k tó ry  roz­
m aw ia ł z grupą prostych ch łopów , ko ­
biet, staruszek i dzieci. C hw ilam i p u ł­
kow n ik  m ów ił coś do starego w ysokie­
go adjutanta, k tó ry  szybko coś zapisy­
wał Tak dzie je się każdego rana —  
ebjaśnia Je len icz. N ie było  w ypadku, 
by Jego W ysokość nie przy ją ł i nie 
w ys łucha ł i lid y , wdowę czy sierotę... 
N ie było  też ani jednej n iespe łn ione j 
prośby. Następca tronu  na jbardzie j lu ­
bi d z ie c i..

Za k ilka  m inu t zostałem przedsta­
w iony księciu. Przyznam się, że byłem  
nadzwyczaj zm ieszany. Zdenerwowanie 
zn iknę ło  z chw ilą, gdy następca tronu 
uścisnął mą dłoń.

D rug iego dnia w rozm owie m ów ił 
następca tronu  z w ie lk im  entuzjazm em  
o poko jow e j twórczej pracy w oswobo­
dzonych krajach. Nastro je  były  nieza- 
mącone... Nowych wstrząsów i burzy 
m łody regent nie przew idywał, tak sa­
mo ja k  nie przew idyw ał ich n ik t. .

M iesiąc spędziłem  w podróży po 
M acedonji i Starej Serbji. Potem w y ­
jechałem  do W enecji, aby odpocząć. 
Ogrzewając się na plaży, dow iedzia łem  
się o zamachu serajewskim . W róciłem

do hote lu , gdzie czekał na m nie te le ­
gram: „N a tychm iast wyjechać do B e l­
g radu ” . Jak huragan b ieg ły  wypadki... 
Przed w ie lk im  egzam inem  stanął m ło ­
dy regent. W porównaniu z n iem i, 
pierwsza bałkańska wojna była ty lko  
marszem wojska... A le  wyszedł z nich 
—  nie bó jm y się słowa —  jako  tytan... 
Czy trzeba przypom inać? Serbja c ier 
p ia ła  jak  n ik t inny  i ja k  n ik t inny  b iła  
się z w rogiem . Dla zdobycia Belgradu 
W ilhe lm  wysłał najlepsze oddzia ły. W 
serbskie j s to licy  pow itane  by ły  tak im  
bojem , jak i przeżyli chyba ty lk o  napo­
leońscy grenadjerzy w Saragosie. N iem 
cy n ie ty lko  zala li Serbję ale ją także 
spustoszyli. Zdawało się, że niema 
zbaw ienia. Serbow ie nie upadli na d u ­
chu, bow iem  ich najwyższy wódz nie 
s trac ił mężności. Trzeba by ło  za w sze l­
ką cenę przebić się przez n iep rzy ja ­
cie lskie szeregi. Resztkom m iljonow e j 
a rm ji... A ja k im  resztkom. Tych 80.000 
ludziom , to nie ludzie, ale c ien ie . O b ­
darci, zg łodn ia li, bez bron i, bez nabo­
jów , bez najkoniecznie jszego sprzętu. 
Książę regent obm yśla ł gen ja lny m a­
newr. Pomyślał i uskutecznił.. B y ło  to 
cofanie się przez zlodowacia łe ska ły 
A lb a n ji do brzegów A d rji, dokąd aljan 
ck ie  dow ództw o przyśle zapasy i skąd 
wypraw i Serbów na zbaw ienną wyspę

Korfu, gdzie można będzie przystąpić 
do reorganizacji a rm ji, aby już z salo- 
n ick iego  fron tu  rozpocząć dzieło w y ­
zwolenia ojczyzny.

A lbańska Golgota —  te straszliw e 
pełne grozy tygodn ie .. W pękającym  
m rozie przezwyciężali Serbowie strome, 
gołe skały. A rty le rja  rzucała się w prze 
paść ska lis tą  a żo łn ierze i o fice row ie  
to  już nie cienie, ale w idm a, męczone 
kurczowym  głodem . O parci o siebie 
pow oli w le k li się 75 le tn i kró l P io tr i 
Pasicz. Nocowali pod gołem  n iebem . 
Górski w icher m roz ił ich aż do kości .. 
W albańskich wioskach nie było  można 
dostać niczego. Następca tronu  ty lko  
dz ięk i o lb rzym im  w ysiłkom  trzym a ł się 
na nogach ta k  jak  ostatn i jego żołnierz 
w ycieńczony, g łodny a oprócz tego 
chory. Ostatecznie m usia ł położyć się 
w albańskie j „ k u l i ” gdzie jeden z po l­
nych ch iru rgów  dokona ł zbaw iennej o- 
peracji.

Za pół roku „a rm ia  w id m ” stała się 
znowu arm ją lwów. Ze swym  wodzem 
na czele k ilkom a atakam i oczyściła ca­
łą Macedonję, całą swą ojczyznę i t r y ­
um fa ln ie  wkroczyła do Belgradu... W 
w ie lk im  boju, w życiodajnem  w y ­
ku ł bohaterski kró l A leksander swą Ju 
gosław ję.
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wy s t ą p i ł  z s z e r e g ó w  par t j i .  P o d k r e ś l i ł  
on,  ż e  n ie  z a m i e r z a  c a łk o w ic ie  w yc o f a ć  
s i ę  z życ ia  po l i t yc z n eg o ,  l e c z  p o ś w ię c i  
s i ę  n a r a z i e  o r g a n iz a c j i  p r z e m y s ł u  r ę c z ­
n e g o  n a  wsi ,  w p ie r w s z y m  r z ą d z i e  p r o ­
p a g a n d z i e  d o m o w e g o  t k a c t w a  i p r z ę ­
d z a l n i c t w a .

„Nieboszczyk11 ożył.
Ł Ó D Ź .  Na n ie zw y k ły  s p o s ó b  „ z a r o b ­

k o w a n i a ” w p a d ł a  r o d z i n a  S ł u p i ń s k i c h ,  
p o s i a d a j ą c a  c z w o r o  d r o b n y c h  dziec i .

K tó r e g o ś  d n ia  S ł u p i ń s k a  u d a ł a  s ię  
d o  j e d ne j  z ins ty tu cy j  d o b r o o e y n n y c h ,  
o ś w i a d c z a j ą c ,  że  z m a r ł  je j  m ą ż  i n i e  
m a  go  za  c o  c o  p o g r z e b a ć .  D l a  s k o n ­
t r o lo w a n i a  p r a w d z i w o ś c i  jej  t w i e r d z e n i a  
w y d e l e g o w a n o  d o  m i e s z k a n i a  S ł up iń -  
sk ic h  u r z ę d n i c z k ę  ins ty tuc j i .  G dy  t a  
p r z y s z ła  d o  n ę d z n e g o  m i e s z k a n i a  s t w i e r  
d z i ł a ,  że  S ł u p i ń s c y  są  r z e c z y w i ś c i e  b a r  
d z o  b i e dn i ,  b o w i e m  n i e b o s z c z y k a  n a w e t  
n ie  m ie l i  g d z i e  u ło ży ć ,  t ak,  ż e  zwłok i  
l e ża ły  na  go łe j  p o d ł o d z e  p r zy kr y te  b r u d  
n e m  p ł ó t n e m .  W z r u s z o n a  u r z ę d n i c z k a  
w r ę c z y ł a  S łu p i ń s k i e j  5 0  z ł .  i wyszła .  
P o  d r o d z e  z a u w a ż y ła ,  że  u S łu p sń sk ic h  
z a p o m n i a ł a  t o r e b k ę  i z a w r ó c i ł a .  Gdy  
z a p u k a ł a  d o  m i e s z k a n i a ,  o t w o r z y ł  jej 
w ł a s n o r ę c z n i e  „ n i e b o s z c z y k ” . W p o k o ju  
S ł u p i ń s k a  k r z ą t a ł a  s i ę  p rzy p r z y r z ą d z a ­
n iu  o b i a d u . , P r z e c i w k o  S ł u p i ń s k i m  w s z c z ę  
to  d o c h o d z e n i e  o o s z u s tw o .

Mordercze strzały przez okno.
W f l R S Z B W f l .  —  W c z o r a j  o g o d z .  

2 1 - e j  w ie c z .  w  ż y d o w s k i m  k l u b i e  s p o r ­
t o w y m  „ H a p o e l ” w  W a r s z a w i e ,  o d b y ­
w a ł y  s i ę  ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  w d u  
że j  sal i  n a  p i e r w s z e m  p i ę t r z e ,  k t ó r e j  
o k n a  w y c h o d z ą  n a  u l i cę .  Ćw ic zy ło  k i l ­
k u d z i e s i ę c i u  c z ł o n k ó w  k l u b u .

N a g l e  o d  u l i cy  p a d ł y  d w a  s t r za ły .  
K u le  u g o d z i ł y  s t o j ą c y c h  k o ło  o k n a  22 
l e t n i e g o  J a k ó b a  Z a n d l a u f e r a ,  ś l u s a r z a ,  
o r a z  2 6 - l e t n i e g o  f l b r a m a  l l o n s k i e g o ,  
s t o l a r z a .

S p r a w c a  s t r z e l a n i n y  z b ie g ł .
P o g o t o w i e  o d w i o z ł o  r a n n e g o  w 

sz y ję  J a k ó b a  Z a n d l a u f e r a  d o  s z p i t a l a ,  
g d z i e  w k r ó t c e  z m a r ł .

R a n n e g o  w l e w ą  r ę k ę  f l b r a m a  l l eń -  
s k i e g o  l e k a r z  p o g o t o w i a  p o z o s t a w i ł  n a  
m i e j s c u .  C o  b y ło  p r z y c z y n ą  s t r z a łó w  
n a r a z i e  n i e w i a d o m o .

Obrabowana i zgwałcona 
przez pięciu drabów.

W A R SZ A W A .  W o s i e d l u  Koło,  ob o k  
z a g a j n i k a  n a  p r z e c h o d z ą c ą  S t a n i s ł a w ę  
C i b e r  n a p a d ł o  p i ę c i u  n i e z n a n y c h  o s o b n i ­
ków ,  k tó rzy  p o m i m o  k r zy k ó w  n a p a s t o ­
w a n e j ,  d o k o n a l i  n a  n ie j  k o le jn o  gw ał t u ,  
za br a l i  10 zł .  b e r e t  i a p a s z k ę .

W ł a d z e  w s z c z ę ły  d o c h o d z e n i e ,  c e ­
l e m  u s t a l e n i a  t o ż s a m o ś c i  n a p a s t n i k ó w

Strajk studentów w Meksyku 
i wydalanie księży katolickich.

M E X IC O  CITY.  S t u d e n c i  u r z ą d z i l i  
g ł o s o w a n i e  w s p r a w i e  d a l s z e g o  t r w a n ia  
s t r a j k u ,  k t ó r y  z w r a c a  s i ę  p r ze o iw  z n i e ­
s i e n iu  w o ln o ś c i  n a u k i  i p r z e c i w  z a p r o ­
w a d z e n i u  sz ko ln ic tw a ,  o p a r t e g o  n a  z a ­
s a d a c h  s o c ja l i s ty c z n y c h .

W i ę k s z o ś ć  s t u d e n t ó w  w y p o w ie d z ia ł a  
s i ę  za  d a i s z e m  t r w a n i e m  s t r a j k u .

S k le py  b r o n i  w M e xic o  Ci ty  i w  in ­
n y c h  m i a s t a c h  z o s t a ł y  z a m k n i ę t e  n a  
p o l e c e n i e  w ła dz .

W ł a d z e  p a ń s t w o w e  k az a ł y  b i s k up o w i  
k a t o l i c k i e m u  z C h i a la p a  i w s z y s tk im  
k s i ę ż o m  o p u ś c i ć  t e r y t o r j u m  s t a n u  w c i ą ­
gu  72 godz i n .  O p r ó c z  t e g o  d o n o s z ą  o 
z a m k n i ę c i u  k o ś c io łó w  w ki lku in ny c h  
m i a s t a c h  i w y d a la n iu  ks ięży.

Podróż naokoło świata trwać 
będzie 8 dni.

N O W Y  J O R K .  W i e l k i e  z a g r a n i c z n e  
t o w a r z y s t w a  lo t n i c z e  p la nu ją  z a p r o w a ­
d z e n i e  d w ó c h  lini j  l o tn i c z y c h  d o o k o ł a  
św ia ta ,  p r z y c z e m  a p a r a t y  o d b y w a ł y b y  t ę  
d r o g ę  w o ś m i u  d n i a c h .  K o m u n i k a c j a  
m i a ł a b y  z o s t a ć  p o d j ę t a  w l e c ie  przy* 
s z ł e g o  r o k u .  n

T o w a r z y ś t w o  „ P a n a m e r i c a n  Ai rways 
zo r g a n iz u je  l inj ę  z N o w e g o  J o r k u  d o  
E u r o p y  p r z e z  Wyspy  B e r m u n d a  1 Azory 
d o  P o r t s m o u t h ,  s k ą d  n a s t ę p n i e  in n e  t o ­
w a r z y s t w o  l o t n i c z e  o b e j m i e  z o r g a n i z o ­
w a n i e  d a l s z e g o  lo tu  p r z e z  E u r o p ę  d o  
Azji .

„ B r i t i s h  I m p e r ia l  A i r w a y s ” o b e j m i e  
l in j ę  w k i e r u n k u  pn ze o iw ny m,  a m i a n o ­
w ic i e  z Co rk  w I r l a n d j i  d o  S a i n t  J o h n  
w N ow ej  F un l and j i ,  a  s t ą d  p r z e z  K a n a ­
d ę  d o  S a n  F r a n c i s c o .  P l a n o w a n a  j e s t  
r ó w n i e ż  l in j a  p r z ę z  A la s k ę  d o  P e t r o p a -

w ło s k a  w Sy be r j i ,  s t ą d  z a ś  d o  J o k o h a t  
my  w J a p o n j i .

W k o ń c u  b r a n a  j e s t  r ó w n i eż  w r a c h u  
b ę  t r z e c i a  l inja,  k t ó r a  p r o w a d z i ć  m a  ze 
S a n  F r a n c i s c o  p r z e z  H o n o lu lu  r ó w n i e ż  
d o  J o k o h a m y .

W kilku wierszach.
—  W  c i ą g u  p i e r w s z e j  p o ł o w y  l is to  

p a d a  p r z y b ę d z i e  d o  W a r s z a w y  d e l e g a ­
c ja  b r y t y j s k i e g o  g ó r n i c t w a  d l a  o m ó w i ę  
n ia  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  p r z e m y s ł u  w ę  
g l o w e g o  s z e r e g u  s p r a w  z w i ą z ą n y c h  ze 
s p r z e d a ż ą  w ę g l a  n a  ś w i a t o w y c h  ryr*. 
k a c h  o d b i o r c z y c h .

—  N a  d z i e ń  5 l i s t o p a d a  zo s ta ł  w y ­
z n a c z o n y  p r o c e s  b.  p r e z y d e n t a  inż .  J a

b ł o ń s k i e g o ,  o s k a r ż o n e g o  o  w s p ó ł u d z i a ł  
w w ie lk ie j  a f e r z e  p o d a t k o w e j  f i r m y  b u  
d o w l a n e j  H o r n  i R u p i e w i c z .  N a d u ż y c i a  
n a r a z i ł y  s k a r b  P a ń s t w a  n a  b a r d z o  p o ­
w a ż n e  s t r a t y .

—  N a  p o l e c e n i e  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  
a r e s z t o w a n o  w P o z n a n i u  h o n o r o w e g o  
k o n s u l a  P e r u  W r z e ś n i e w i c z a  w z w i ą z ­
k u  z j e g o  d z i a ł a l n o ś c i ą  w  B a n k u  W ł a ś  
c i ci e l i  N i e r u c h o m o ś c i .  W m i e s z k a n i u  
a r e s z t o w a n e g o  p r z e p r o w a d z o n o  r ew iz ję ,  
k t ó r a  d o s t a r c z y ł a  w i e l e  m a t e r j a ł u  k o m ­
p r o m i t u j ą c e g o .

—  N a  l i s t a c h  u p r a w n i o n y c h  d o  gło 
s o w a n i a  w p l e b i s c y c i e  w z a g ł ę b i u  S a a -  
ry f i g u r u j e  v o n  P a p e n  P a p e n  m a  
w p r a w d z i e  p o s i a d ł o ś ć  n a  t e r e n i e  S aa r y ,  
a l e  s t a ł a  j e g o  r e z y d e n c j a  z n a j d u j e  s ię  
w B e r l i n i e .

K R O N I K A
KALENDARZYK

P ią te k  26 p a d z i e r n ik a .  t  E w a r y s t a .  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g.  6,24. Z a c h ó d  o g.  16,31

Nocne dyżury  apteK.
W  nocy  z c z w a r t k u  na p iątek:  III Aleja,  

N a r u t o w i c z a .
W  n o c y  z p ią tk u  na  s o b o tę :  i s ta ry  R y ­

n ek ,  S i e d m iu  K a m ie n ic .

Odwołanie przyjęć u p. woje­
wody. J a k  n a m  d o n o s z ą  z Kielc ,  pan  
w o j e w o d a  dr .  Wł .  D z ia d o s z  ze  w z g l ę ­
d ó w  s łu ż b o w y c h  n ie  b ę d z i e  p r z y j m o w a ł  
i n t e r e s a n t ó w  we  w to r e k  i c z w a r t e k  p rzy  
s z ł e g o  ty go d n ia .

Częstochowa siedzibą okręgu  
kieleckiego P. Z. 6 .  S .  W  z w i ą z k u  z 
r e z y g n a c j ą  z a r z ą d u  p o d o k r ę g u  k r a k o w ­
s k i e g o  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  G i e r  S p o r t o ­
w y c h ,  w n i e d z i e l ę  28  b m .  o  g o d z .  11 
r a n o  o d b ę d z i e  s ię  w M a g is t r a c ie ,  p c k ó j  
nr .  3,  n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z e b r a n i e ,  na  
k t ó r e m  z o s t a n i e  o m ó w i o n a  s p r a w a  u- 
t w o r z e n i a  s a m o d z i e l n e g o  o k r ę g u  k i e ­
l e c k i e g o  P. Z. G.  S.  z s i e d z i b ą  w C z ę ­
s t o c h o w i e .

Wszyscy twarzą  do książki! —
Z n i e s i e n i e  o b o w i ą z k u  s k ł a d a n i a  k auc j i  
d l a  p e w n e j  k a t e g o r j i  p r a c o w n i k ó w  u m y ­
s ł o w y c h  p r z e z  k i e r o w n i c t w o  b ib l j o t ek i  
im .  dr .  W ł a d y s ł a w a  B i e g a ń s k ie g o  w cią 
gu  u b i e g ły c h  k i l k u n a s tu  z a l e d w i e  dn i  
d a ł o  już b a r d z o  d o d a t n i e  wyn ik i .  Cyf ra  
a b o n e n t ó w  o d r a z u  w y d a tn i e  zw ię k sz y ła  
się .  Z a c h ę c o n y  t e rn  m ie j s k i  w y d z ia ł  o- 
ś w ia ty  i ku l tu ry  p o s t a n o w i ł  r o z c i ą g n ą ć  
d o b r o d z i e j s t w o  z w o l n i e n i a  z k au c j i  d a l ­
s z e  k a t e g o r j e  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  
a w ię c  u r z ę d n i k ó w  w s z y s t k i c h  i n s t y t u ­
cyj  p a ń s t w o w y c h ,  K. K. O. ,  U b e z p ie c z a l -  
ni  S p o ł e c z n e j ,  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  
o r a z  p r a c o w n i k ó w  in s t y tu c y j  p r y w a t ­
ny ch .

P o z a t e m  s z e r o k i e  r z e s z e  in t e l ig e n c j i  
po w in ny  w ie d z ie ć ,  że  p rzy  b ib l j o te c e  
im.  d r  W ł a d y s ł a w a  B i eg a ń sk ie g o  c o ­
d z i e n n i e  o d  g o d z i n y  4  po poł .  d o  8  wiecz .  
c z y n n a  j e s t  b e z p ł a t n a  cz y te ln i a ,  o b f i c i e  
z a o p a t r z o n a  w d z i e n n i k i  i p i s m a  t y g o d ­
n i o w e .

i Wczorajsza konferencja z udzia 
łem głównego Inspektora pracy.
Z g o d n i e  z z a p o w i e d z i ą  w d n iu  w cz o ra j  
sz y m  p rzy by ł  do  C z ę s t o c h o w y  g łówny  
in s p e k t o r  p racy  inż.  Klot t  i w i n s p e k t o ­
r a c i e  p r acy  o d b y ł  d ł u ż s z ą  k o n f e r e n c j ę  t  
p r z e d s t a w i c i e l a m i  m i e j s c o w e j  insp ek c j i  
i og ó łu  r o b o t n i c z e g o  fab ryki  P e l t z e r ó w .

P r z e d s t a w i c i e l e  r o b o t n i k ó w  zgłos i l i  
i n s p e k t o r o w i  s z e r e g  p o s t u l a t ó w  w n a s t ę  
p u ją c y c h  sp r a w a c h :  w y je d n a n ia  za s i ł kó w 
z F u n d u s z u  P r a c y  d la  56  r o b o tn ik ó w ,  
k tó r zy  t y m c z a s o w o  zos ta l i  zwo ln i en i  i 
m a j ą  p o n o w n i e  być p r zy j ęc i  d o  p r acy  
n ie  w c z e ś n i e j  niż  za  d w a  m ie s ią c e ,  d a ­
lej  w s p r a w i e  u r l op ó w ,  za l i czek ,  p e w ­
n y c h  z m i a n  c e n n ik a ,  p r z e z n a c z e n i a  j e d ­
n e j  z sa l  f a b r y c z n y c h  n a  z e b r a n i a  r o b o  
t n i c z b  i td

D łu ż s z ą  d y s k u s j ę  w y w o ła ł  los 20 
zw o ln i o n y c h  r o b o tn ik ó w  w y d z i a łu  [ m e ­
c h a n i c z n e g o ,  p r z y c z e m  p r z e d s t a w i c i e l e  
ro b o t n i k ó w  wykazal i  s z c z e g ó l n e  z a i n t e r e  
s o w a n i e  d la  z w o ln i o n e g o  d e l e g a t a  B a r a ­
n o w s k ie g o ,  w y c h o d z ą c  z t e g o  za łoż en i a ,  
że  d e l e g a t  n i e  p o w in ie n  by ł  u le c  r e ­
du kc j i .

W o b e c  t ego ,  że  po  p o n o w n e m  u r u ­
c h o m i e n i u  f ab ryk i  ro b o tn ic y  m a j ą  p r ac o  
w a ć  3 d n i  w tyg od n iu  na  dw ie  zm iany ,  
w y su n ię ty  z o s t a ł  s p e c ja ln y  p un k t ,  aby  
p r a c a  o b u  z m i a n  o d b y w a ł a  s i ę  w j e d ­
n e  i t e  s a m e  dni .

Zmiana procedury odroczeń woj­
skowych. W p r o c e d u r z e  p r z y z n a w a n i a

o d r o c z e ń  w o d b y c i u  o b o w i ą z k o w e j  s ł u ż ­
by wo jsk ow ej ,  z a s t o s o w a n o  na  p o d s t a ­
wie  n o w y c h  p r z e p i s ó w  z a s a d n i c z ą  z m i a ­
nę.  O  ulgi  w o d b y w a n i u  s ł u ż b y  —  jak 
np.  o d r o c z e n i e  d la  p o b o r o w e g o ,  s k r ó c e ­
n ie  s łu ż b y  i tp .  —  m o ż e  p o d e j m o w a ć  
s t a r a n i a  n ie ty l ko  o s o b a  b e z p o ś r e d n i o  z a ­
in t e r e s o w a n a ,  l e cz  r ó w n ie ż  r o d z i c e  i r o ­
d z e ń s t w o .  D o n io s łą  ulgą d la  p o b o r o w y c h  
j e s t  r ó w n i eż  p r a w o  u b i e g a n i a  s i ę  o o d ­
r o c z e n i e  z d w ó c h  ty tu ł ó w  r ó w n o c z e ś n i e ,  
j ak  np.  s p o w o d u  c h o r o b y  i u t r z y m y w a ­
n ia  l i c zne j  rod z in y ,  p r o w a d z e n i a  p l a c ó w ­
ki z a r o b k o w e j  i tp .  W tyc h  w y p a d k a c h  
na leży  j e d n a k  s z c z e g ó ł o w o  u m o t y w o w a ć  
o b y d w a  ' p o w o dy .

Przyspieszenie z a ł a t w i a n i a  
spraw w ministerstwach. Z w r ó c o
na  z o s t a ł a  u w a g a  na  s z y b k i e  z a ł a t w i a ­
n ie  s p r a w  w u r z ę d a c h  c e n t r a l n y c h .  Mi ­
n i s t e r s t w o  S p r a w  W e w n  w o s o b n e m  z a ­
r z ą d z e n i u  po dk reś la ,  że  w n o s z o n e  s p r a ­
wy m u s z ą  być z a ł a t w i a n e  b e z  zw łok i  i 
s z ko d y  z a r ó w n o  d la  i n t e r e s u  p u b l i c z n e ­
go,  j ak i i n t e r e s u  s t ron .

N i e z w ło c z n ie  n a l eż y  z a ł a t w i a ć  p o d a ­
n ia ,  k tó r e  n ie  w y m a g a ją  za s i ą g a n ia  d o ­
d a t k o w y c h  i n f o rm ac y j ,  op in j i  i t p  M. S.  
Wew .  p o d k r e ś la ,  że sp r aw y  z r o k u  1933 
m u s z ą  być r o z s t r z y g n i ę t e  n a j d a le j  do  
k o ń c a  b.  r. Dla  k on t r o l i  w p r o w a d z o n o  
s p e c j a l n e  wykaz y  z a le g ło śc i ,  k t ó r e  spo-  
r z ą d a n e  b ę d ą  dw a  r a z y  d o  roku .

DO pań gospodyń. Z d n i e m  25 
b. m ( c z w a r t e k )  k o ń c z y  s i ę  o b c h o d z e ­
n ie  m i e s z k a ń  i lokal i  p r z e z  p a n i e  kwe-  
s t a rk i ,  z b i e r a j ą c e  d a r y  n a  p o w o d z ia n .

Być m o ż e ,  że  po ty m  t e r m i n i e  z n a j ­
dz ie  s i ę  j e s z c z e  c a ły  s z e r e g  m i e s z k a ń  i 
lokal i ,  d o  k t ó r y c h  ze  w z g l ę d ó w  t e c h n i c z  
n y c h  p a n i e  k w e s t a r k i  d o t r z e ć  n ie  m o ­
gły,  w z g l ę d n i e  d o t a r ł s z y ,  n i e  z a s t a ł y  n i ­
k og o  w d o m u

C z ę s t o c h o w s k i  K o m i t e t  P o m o c y  dla 
P o w o d z i a n  o r a z  P o l s k i  C z e r w o n y  Krzyż 
z w r a c a j ą  s i ę  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  d o  tych 
o só b ,  k t ó r e  p r z y g o t o w a ł y  pa czk i  a l bo  
d a t k i ,  a  d o  k tó r y c h  p an i e  k w e s t a r k i  nie  
d o ta r ł y ,  aby  z e c h c i a ł y  d o s t a r c z y ć  da ry  
d o  b i u r a  K o m i t e t u ,  ul.  D ą b r o w s k i e g o  14, 
w godz.  8 —  15, w z g lę d n ie ,  a by  r a c z y ­
ły p o d a ć  K o m i t e to w i  a d r e s ,  p o d  k tó r y  
zg ł os i  s i ę  d la  o d e b r a n i a  d a r u  u p o w a ż ­
n i o n a  p r z e z  K o m i t e t  oso ba .

Ofiary na powodzian. W da l
s z y m  c i ąg u  b e z p o ś r e d n i o  d o  b iu ra  c z ę ­
s to c h o w s k i e g o  K o m i t e t u  P o m o c y  d la  Po  
w o d z ia n  ( 'D ąbr ow sk i eg o  14) w p ły n ę ł y  na  
s t ę p u j ą c e  of iary:  Z w i ą z e k  R e z e r w i s t ó w
Koło  V zł .  10 30,  C z ę s t o c h o w s k i e  Koło  
O f i c e r ó w  R e z e rw y  d o c h ó d  z za b a w y  
„D a n c in g  B r i d g e ” zł  146.90.  p. L. Klich 
zł  2, Z w i ą z e k  P o w s t a ń c ó w  Ś lą s k i c h  z e ­
b r a n e  na  l is ty zł .  6 .30 ,  u r z ę d n i c y  hu ty  
„ C z ę s t o c h o w a ” za  s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń  
z ł  722.50,  Z a w ó d .  Z w ią z ek  P r a c o w n i k ó w  
U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h  ż e b r a n e  na  
l i s ty  z ł .  116 85,  g r o n o  n a u c z a j ą c e  g tmn .  
S S .  N a z a r e t a n e k  za  w r z e s i e ń  zł.  5#.51,  
p. A n n a  N o c o ń  —  o d z i eż  i b i e l i z n a ,  dr .  
G e l b a r t  —  o d z i e ż  i o b u w ie ,  p.  I. Kau-  
c o w e  —  odz ież ,  p. J .  S z t a j e r  —  o d z i e ż  
t o b u w ie ,  p H. H e r c b e r g  —  o d z i e ż  i o-  
bu w ie ,  d r o w a  K a g a n o w a  —  o d z i e ż  i b i e  
l izną,  p. M. Fo g e l  —  o d z i e ż  i b ie l i zna ,  
p. H. S i e n n i c k a  —  o d z i eż ,  b i e l i z n a  i o- 
bywie ,  p. L. Klich —  odz ie ż ,  p .  S .  Bo-  
c i a ń s k a  —  od z ież ,  p. W a j n s z t a j n  —  o- 
dz i e ż  i b i e l i zn a ,  p M a r j a  W i l tos  —  o 
dz ież ,  b i e l i z na  i o b u w ie ,  p.  S t e f a n j a  J ę  
d r z e j e w s k a  —  9  t u z in ó w  z a s t r z y k ó w  a r  
s z e n ik o w y c h .

P r ó c z  t e g o  za p o ś r e d n i c t w e m  Ba n k u  
H a n d l o w e g o  —  o d d z i a ł  w C z ę s t o c h o w i e

U T R A
NAJTANIEJ

w firmie

MICHAŁ A JDELM AN
w Częstochowie, P iłsudsk iego  7. 

Tel. 13-05, I p. front.

Do członków Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej w Czę­
stochowie. Na m o c y  p a r .  14 s t a t u t u  
z w o ł u j ę  n a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z e b r a n i e  
c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  n a  d z i e ń  9  l i s t o p a ­
d a  b.  r. o  g o d z .  18 w p i e r w s z y m  t e r ­
m i n i e  i g o d z .  18.30 w d r u g i m  t e r m i n i e  
z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  o b r a d :

1) S p r a w o z d a n i e  i n s p e k t o r a ,  2) W y ­
b ó r  w ła dz ,  3) Z m i a n a  s t a t u t u ,  4 )  W o l ­
n e  w n io s k i .

Z e b r a n i e  o d b ę d z i e  s i ę  w lo k a l u  Z. 
P.  M.  D. p r z y  ul.  G e n .  D ą b r ó w s k i e g o  
nr .  28  m .  9.

I n s p e k t o r  Z w i ą z k u
E u z e b j u s z  Z i ó ł e k .

wpłac i l i :  F a b r y k a  P a p i e r u  i Młyny zł.  
128 36,  u r z ę d n i c y  Z a k ł a d ó w  C e r a m i c z ­
n yc h  S .  B. H e i m a n  i S  ka za s i e rp i eń  
i w r z e s i e ń  rb  zł  71.92,  u r z ę d n i c y  Z a ­
k ła d ó w  C e g ie ln ia n y c h  „ M i c h a l i n a ” Sl .  
H e l m a n  i S  ka  za  s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń  
zł. 23  19.

Skazani za rozwieszanie t rans ­
parentów i kolportaż bibuły ko­
munistycznej.  W d n i u  w c z o r a j s z y m  
s ą d  o k r ęg o w y  r o z p o z n a w a ł  c a ł ą  se r j ę  
p r o c e s ó w  k o m u n is ty c z n y c h ,  k tó r e  w szys t  
kie  za k o ń cz y ły  s i ę  w y r o k a m i  ska zu j ą -  
c e m i .

19- l e tn i  J o n e s  S z p in g ie r  ( S e n a t o r s k a  
4 )  sk a za n y  z o s t a ł  n a  1 i pó ł  ro k u  wię  
z i en ia  z a  z a w i e s z e n i e  n a  d r u t a c h  t e l e-  
f n i c z n y c h  przy ul.  D ą b r o w s k i e g o  t r a n s ­
p a r e n t u  k o m u n i s t y c z n e g o .  P r z e s t ę p s t w a  
t e g o  d o k o n a ł  w d n i u  29  l ipcą.

N a  a n a l o g i c z n ą  k a r ę  s k a z a n y  z o s ta ł  
18  l e tn i  H e r s z  Ro że n ,  za  k o lp o r t a ż  o- 
d e z w  k o m u n i s t y c z n y c h  przy z b i e g u  u lic  
K a te d r a ln e j  i O g r o d o w e j .  W ak c ie  o s ­
k a r ż en ia  p o w t a r z a  s i ę  t a  s a m a  d a t a  29  
l ipca.  T a  z b i e ż n o ś ć  d a t  z n a j d u j e  w yt łó -  
m a c z e n i e  w tern,  że  k o m u n i ś c i  o s t a t n i e  
dn i  l ipca po św ię c i l i  w z m o ż e n e j  p r o p a ­
g a n d z i e  a n t y m i l i t a r ne j .  S ą d  j e d n a k ,  b i o ­
r ą c  pod  u w a g ę  d o t y c h c z a s o w ą  n i e k a r a l ­
n o ś ć  o s k a r ż o n e g o ,  zaw ies i ł  m u  k a r ę  na  
p r z e c ią g  l a t  5.

W r e s z c i e  w t r z e c ie j  s p r a w i e  22  l e tn i  
J o s e k  S k o w r o n  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  1 rok 
wi ęz ie n ia  za  w y w ie s z e n i e  t r a n s p a r e n t u  
k o m u n i s t y c z n e g o  w d n i u  27  l ipca.

Maskota.
P o  w yjś c i u  m e c e n a s a  Lec k ie g o ,  z n a ­

n e g o  z t y s i ą c a  d z i w n y c h  n i e r a z  u p r z e ­
d z e ń  i p r z e s ą d ó w ,  p o z o s ta l i  w sa lo n ie  
g o ś c i e  za c z ę l i  m ó w i ć  o p r z e s ą d a c h  i za  
b o b o n a c h .

„Ni e  r o z u m i e m ,  c z ł o w i e k  ku l tu ra ln y ,  
s t u p r o c e n t o w y  m ą t e r j a l i s t a ,  a n a  k a ż d y m  
k r o k u  p r z y z n a je  s i ę  d o  t ego ,  ż e  j e s t  
p r z e s ą d n y ” .

„ M o j e m  z d a n i e m ,  m a  ty lko  o d w a g ę  
p o w i e d z i e ć  g ł o ś n o  to,  c o  k aż d y  z n a s  
u p r a w i a  po  c i ch u ,  w s t y d z ą c  s i ę  n i e r a z  
s a m e g o  s i e b ie .  Czy w idz ia ł  p a n  k ie dy  
au t o  b e z  pa ja c y k a ,  m a ł p k i  lu b  in ne j  
m a s k o t k i ,  a  czyż  to  n ie  p r z e s ą d ?  K aż d a  
p a n i  m a  ró w n i e ż  j a k ą ś  m a s k o t k ę ,  k t ó r ą  
z a z d r o ś n i e  u k r y w a  p r z e d  o k i e m  in ny c h .  
J a  n a p r z y k ł a d  z a n i c  n ie  r o z s t a ł a b y m  
s i ę  z k or a l ik ie m ,  k tó ry d a ł a  mi  cy ga nk a ,  
mó w ią c ,  że  p o s i a d a n i e  j ego  z a c h o w a  
j a k n a jd ł u ż e j  m o j ą  m ł o d o ś ć  i u r o d ę ” .

„N ie  z g o d z ę  s i ę  z te rn  n i g d y „ —  
p r z e r w a ł a  ż y w o  s t a r s z a  pan i ,  k t ó r e j  s i ­
w e  włosy  s t a n o w i ł y  d z i w n y  k o n t r a s t  z 
p ię kn ą  i g ł a d k ą  c e r ą  b e z  j e d n e j
z m a r s z c z k i  —  ko ra l ik  lu b  m u s z e l k a  n i ­
k o m u  n igdy  n ie  p o m a g a ły .  J a  ró w n i e ż
m a m  sw o ją  m a s k o t k ę ,  m o ż e  ją j e d n a k  
u ż y w a ć  k a ż d a  d b a ł a  o  sw ą  u r o d ę  k o ­
b ie ta .  J e s t  to  s ł o i c z e k  „ A c t i c r e m e ‘u ” 
m a r k i  An t ib a .  A k t y w o w a n y  k r e m  h e r m o  
na l ny  „ A c t i c r e m e ” , z n a j d u j ą c  s i ę  na
t u a l e c i e  w y t w o r n e j  pani ,  z a p e w n i a  jej  
s t a l e  świe ży  i m ł o d z i e ń c z y  wygląd ,  u s u  
w a j ą c  z m a r s z c z k i  i p o b u d z a j ą c  r e g e n e ­
r a c j ę  tk a n e k .

P o t ę g u j ą c  l u b  z a s t ę p u j ą c  c z y n n o ś c i  
h o r m o n ó w  skóry ,  ty c h  w ł a ś n i e  c z y n n i ­
ków,  o d  k t ó r y c h  b e z p o ś r e d n i o  za leży  
ś w i e ż o ś ć  i k r a s a  c e r y  —  „ A c t i c r e m e ” 
j e s t  p r a w d z i w ą  m a s k o t ą  s z c z ę ś c i a  i p o ­
w o d z e n ia .
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oraz Rozkoszna  kom ed ja  k r e s ­
k ow a  i inne dadatki dźwiękow e .

Z Teatru Kameralnego.
Wczorajsza premjera arcywesołej ko- 

medji znakom itego autora węgierskiego  
Pawła Vulpiusa p. t. .Z w yc ięży łem  kry­
z y s” była nieprzerwanym seansem  n ie ­
m ilknącego śm iechu . Sztuka wstępnym  
bojem zdobyła licznie zebraną publicz­
ność, co  n iezaw odnie  wróży długi po­
cze t  pełnych powodzenia wieczorów.

Dziś i dni następnych „Zwyciężyłem  
kryzys".

Popularna wycieczka do Berli­
na. Polski Związek Turystyczny w Kra­
kowie komunikuje, że  wycieczka pocią­
giem popularnym do Berlina (w czasie  
od 3 do 7 listopada rb.) wyruszy z Kra 
kowa 3 listopada o godz. 8.30 rano i 
przyjeżdża do Berlina o godz. 18 50. 
Wyjazd z Berlina następuje dnia 7 listo  
pada popołudniu.

Cena uczestnictw a wynosi zł. 89. O- 
bejmuje ona opłatę paszportu z wizami,  
przejazd pociągiem pospiesznym klasą 
III z Krakowa do Berlina i spowrotem  
oraz kartę uczestnictwa, upoważniającą  
do zniżki kolejowej dojazdowej.

Każdy uczestnik wycieczki ma prawo 
zakupna 5 0  t. zw. marek rejestrowanych  
po kursie uprzywilejowanym

Ostateczny termin zg łoszeń upływa 
dnia 27 października. Informacje i zg ło ­
szenia w Polskim Związku Turystycz­
nym w Krakowie, Szpitalna 36, oraz we  
wszystkich oddziałach i agencjach PBP.  
„Orbis”.

2.T.K. W sobotę , 27 b. m. o d b ę ­
dzie  s ię  wycieczka Ż T. K. do fabryki 
„Warta". Wymarsz o godz. 10 tej rano. 
Zapisy w sekretarjacie Aleja 20.

ŹTK. komunikuje, iż przy T wie utwo­
rzona została sekcja narciarska. W szel­
kich informacyj związanych z sekcją  
oraz zaprawą narciarską udziela sekre- 
tarjat T-wa (Aleja 20) codzienn ie  od 
9 —  10-tej wlecz.

Nieszczęśliwy wypadek woźnicy.
Do szpitala Najśw. Merjl Panny prze­
w ieziono dziś 26-letniego Wiktora Sta  
nisławskiego, zam . przy ulicy Sob iesk ie­
go, który na Stradomiu uległ n ie sz c z ę ­
śliwem u wypadkowi. Stanisławski spadł  
z wozu, na którym w iózł mąkę do jed­
nego ze sklepów spożywczych i rozbił 
sobie  głowę. Stan jego jest  poważny, 
życiu nie zagraża jednak n ieb ezp ieczeń ­
stwo.

MLEKO p e ł n o w a r t o ś c i o w e  b u t e l k o
w a n e  w  k a ż d y c h  i l o ś c i a c h  

f i l t r o w a n e .  O b o r a  p o d  o p i e k ą  l e k a r z a  
w e t e r y n a r j i .  Z c o d z i e n n ą  d o s t a w ą  d o  
d o m ó w ,  p u n k t u a l n i e  o  g o d z i n i e  7 r a n o .  
M a j ą t e k  „ J a s k r ó w * * ,  p o d  C z ę s t o c h o w ą  
Z a m ó w i e n i a  t e l e f o n i c z n e .  T e l e f o n  11-09

O B W I E S Z C Z E N I E .
W y d z ia ł  H ip o te cz n y  S ekcj i  I ej w  Często  

c h o w ie  o b w ieszc za ,  że  o tw a r te  z o i tk iy  
p o s tę p o w a n ia  s p a d k o w e  po zm arłych :

1) SALOM EI ve l  S U R Z E  F IN K ELSTEIN  
w łaśc ic ie lce  p r z e z  z a s t r z e ż e n ie  1/5 n i e p o ­
d z ie ln y c h  części n ie ru c h o m o śc i  w C z ę s to ­
c h o w ie ,  oznacz .  Nr. r e p .  h ip .  1212, w ie rz y -  
c ie lce  su m y  7.800 ru b l i  z 6 p roc .  i k au c ją  
780 ru b l i ,  z a b e z p ie c z o n e j  n a  t e j ż e  n ie ruch .  
Nr. h ip .  1212 i w łaśc ic ie lce  2-10 n ie p o d z ie l ­
n y c h  częśc i  n ie ru c h ,  w  C z ę s to c h o w ie  o zn a ­
c z o n e j  Nr. r e p .  hip. 6*9.

2) ANTONIM - S T E F A N IE  OGOŃCZYK- 
ZBOIŃSKIM. w łaśc ic ie lu  n ie p o d z ie ln e j  p o ­
ło w y  n ie ru c h o m o ś c i  w  C z ę s to c h o w ie ,  ozna  
c z o n e j  Nr. trep. h ip .  2268.

3) JÓ Z E F IE  T Ę S IO R O W S K IE J ,  w ła ś c i ­
c ie lc e  n i e p o d z ie ln e j  p o ło w y  n ie ru c h o m o ­
ści w  C zęs tochow ie ,  o zn a cz o n e j  Nr. r e p .  
h ip .  804.

T e r m in  zam k n ięc ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w y zn a cz o n y  zo s ta ł  na  dz ień  
10 m a ja  1935 roku  i w  tym  te rm in ie  o- 
soby  z a in te re s o w a n e  w in n y  się s ta w ić  w  
w  k an ce la r j i  W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  S ekc j i  
I -e j  w  C z ęs to ch o w ie  d la  zg ło sze n ia  sw ych  
p r a w  pod skutkam i p rek luz ji .

m. C z ęs to ch o w a ,  24 p a ź d z ie r n ik a  1934 r.
P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Farbiarn ia  i Pra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A"
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis  a vis sk lepu  z K apeluszam i
pod kierunkiem  absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w War 

szawie z długoletnią praktyką.
W  październiku pranie kołnierzyka z trwa 
tym połyskiem tylks 8 gr. Przy dwu tuzi­
nach kołnierzy dodatkowo chemicz. czyś­

cimy i fasonujemy kapelusz g ratis .

Zatwierdzenie budżetu Ubezpieczalni Społecznej,
W tych dniach przedstaw iciele  miej­

scowej Ubezpieczalni Społecznej z dyr. 
T om aszewskim  na cz e le  i przy udziale  
naczelnika wydziału finansowego p. Cle 
chanowicza odbyli w Izbie U bezpieczeń  
S połecznych  w Warszawie konferencję  
w sprawie budżetu na rok U 934, który 
dotychczas je szcze  nie uzyskał zatwier­
dzenia wyższej władzy nadzorczej.

W konferencji wzięli udział przed­
s taw icie le  Izby U. S., Zakładu Chorobo­
wego, delegat Ministerstwa Opieki S p o ­
łecznej radca Prowiński i dyrektor O- 
kręgowego Urzędu U bezpieczeń we Lwo 
wie p. Chomick'.

Budżet U bezpieczalni został zatwier  
dzony. Ze względu na zmniejszony po-

Właściciel gospodarstwa
żebrakiem.

W kwietniu b. r. na ulicach naszego  
miasta zaczął s ię  ukazywać żebrak w 
stosunkowo dość  młodym wieku, wyróż­
niający s ię  niezwykłą natarczywością. 
Odwoływał s ię  on do miłosierdzia pu­
blicznego przeważnie na pryncypalnych 
ulicach miasta, gdzie  najłatwiej upolo­
wać dobrą gratkę.

P ew nego dnia jeden z przechodniów  
uczynił mu ostrą uwagę, że jeśli ktoś 
żebrze, to powinien nawet w tern za­
chow ać pewną godncść i umiarkowanie, 
a nie posuwać s ię  do krańców b e z cze l­

ności. Rozgniewany odmową żebrak kop 
nął przechodnia i obrzucił stekiem  obel  
żywych wyrazów.

D ochodzenie  ustaliło, że  tym bez­
czelnym żebrakiem jest w łaśc ic ie l  6- 
morgowego gospodarstwa w Lubojnie 
(gm. Rędziny) 48 letni Wincenty Biń- 
czak, który zawodowo trudni s ię  żebra­
niną.

Sąd grodzki skazał Bińczaka na 6  
m iesięcy  więzienia z zaw ieszen iem  wy­
konania wyroku na lat kifta.

Komunistyczny drukarz i malarz.
W szeregach podziemnej konspiracji 

podobnie jak i w życiu legalnem  istnie­
je specjalizacja. Z mocy tego prawa 
specjalizacji 20 letniemu Mendlowi Ja­
kubowiczowi w Związku Młodzieży Ko­
munistycznej przypadło odbijanie dru­
ków komunistycznych na powielaczu i 
fabrykacja plakatów i transparentów.

Ta działalność trwała do 23 lipca 
b. r., który dla Jakubowicza stał s ię  
krytyczną datą. Dnia tego bowiem z o ­
sta ł  on schwytany w opuszczonej szopie  
przy ul Warszawskiej 68 w chwili, gdy  
odbijał odezwy na powielaczu. W szopie  
znaleziono również płótna na transpa­
renty, farbę oraz różne przybory m a­
larskie.

Sprawę rozpatrywał sąd okręgowy  
pod przewodnictwem sędziego  Herasimo  
wicza, oskarżał pprok, Chawlowski, pro­
tokół posiedzenia  prowadził apl. sąd o­
wy Rodał, obronę w nosił  m ec. Dorf.

Sąd skazał oskarżonego na 1 i pół 
roku więzienia, podkreślając w krótkiem 
ustnem uzasadnieniu, że przy wydaniu  
wyroku skazującego wziął pod uwagę, 
że oskarżony w swoim czasie  s ied z ia ł  
już na ław ie  oskarżonych 1 zachęcony  
prawdopodobnie wyrokiem uniewinniają­
cym, znowu ponowił ryzykowny ekspe­
ryment i wdał s ię  w robotę komuni­
styczną. Od surowego wymiaru kary u- 
ratowało go jedynie przyznanie s ię  do 
winy.

Ostatnie dni „Rarytasiw**.
Przed obniżką cen pap ierosów  

I ty ton iów .
Od p e w n e g o  czasu ukazały się  w 

sk lep ach  ty ton iow ych  w C zęstoch ow ie  
p ap ierosy  „Rarytas”— Śląski, sp rzed a­
w a n e  w yłącznie  na teren ie  Śląska „Ra­
ry tasy”, dzięki swej wysokiej jakości, 
a niskiej c e n ie  (4  grosze za sztukę)  
znalazły  w n a szem  m ie ś c ie  ch ętn ych  
n ab yw ców  i są d os łow n ie  rozchw yty­
w ane. j

Palacze częs to ch o w scy  zawdzięczają  
obdarzen ie  i ich również dobrym , a 
tanim pap ierosem  tej o k o liczn ośc i ,  ż e  
„Rarytasy” zniknąć mają n ieb a w em  zu­
p e łn ie  z pow ierzchni w związku z pro- 
jek to w a n em  w prow adzen iem  n o w e g o  
cen n ik a  wyrobów M onopolu  T y to n io ­
w e g o  i p u sz c z e n ie m  na rynek kilka 
n ow ych  rodzajów pap ierosów . Z chwilą  
tą produkcja „Rarytasów ” zaniechana  
b ęd zie  ca łkow ic ie ,  w ob ec  tego , zaś, że  
składy m o n o p o lo w e  posiada ły  w ięk sze  
zapasy , m u sian o  przyśp ieszyć  ich w y ­
przedaż prżez rzucanie na rynki rów­
nież poza śląskie .

Zaniechana b ęd zie  również produk­
cja „Rarytasów”— Pomorskich, sprzeda­
wanych w yłączn ie  na Pomorzu.

N ow y cennnik  wyrobów  ty to n io w y ch  
uw zględniający  d ość  znaczną sosu n k o-  
w o zniżkę cen  na niektóre gatunki pa­
p ierosów  (a p od ob n o  także tytoniów ),  
w ejść  ma w życ ie  już w najbliższym  
cz a s ie — w każdym  racie w c iągu l is to ­
pada b. r.

N ieza leżn ie  od  te) redukojl cen ,  
w prow adzone  będą w sprzedaży n o w e  
gatunki p ap ierosów  tańszych . N ajw ięk­
szą je d n a k  n o w o ść  s tanow ić  b ęd z ie  
p ap ieros  (b ezu stn ik o w y )  „ H el” w c e ­
n ie  7 i pół gr. za sztukę, który wyra­
biany b ęd zie  na sp o só b  angie lsk i wzgl.

am erykański i t e m sa m e m  zastąpi a m a ­
torom  p ap ierosów  t. zw. „ o p iu m o w a ­
n y c h ” drogie  dziś wyrzby zagran iczne .

Tragedja handlarza.
Wczoraj w ieczorem  w mieszkaniu  

własnem  usiłow ał popełnić  sam obójstwo  
50-Ietni Icek Jakubowicz, handlarz.

Jakubowicz od d łużśzego już czasu  
cierpiał na rozstrój nerwowy, spow odo­
wany tragicznym zgónem  syna w A m e­
ryce, który zginął w katastrofie kolejo­
wej. Na pogorszenie s ię  stanu Jakubo­
wicza wpłynęły również pogarszające  
s ię  z dnia na dzień warunki materjalne.

Wczoraj, korzystając z n ieob ecn ośc i  
córki, Jakubowicz wypił w iększą dozę  
esencji  octowej. Zdołano go uratować.  
O becnie  przebywa on w szpitalu na Za- 
wodziu.

Skazany za uchylanie się od 
powinności wojskowej. W dniu wczo  
rajszym sąd okręgowy pod przew odnic­
twem sędziego Herasimowicza po wysłu  
chaniu przemówienia pprok. Chawłow-  
skiego 1 m ec. Pohoriile og łos ił  wyrok, 
skazujący 37 letniego Daniela Kaufmana 
na 1 rok i 2 m iesiące  więzienia za to, 
że w roku 1919 na kilka dni przed po­
borem rocznika 1897 zbiegł do N iem iec  
w celu uchylenia s ię  od powinności woj 
skowej i powrócił dopiero w listopadzie  
1932 r.

Awanturnicza rodzina. Jan, Leo- 
kadja i Marjan Juljan Marszałkowie, za­
mieszkali przy ul. Górnej 12 oraz krew 
niak ioh Stanisław Marszałek ze wsi 
Krsygłów (pow. zawierciański) wywołali 
wczojaj na ulicy wielką awanturę, wsku  
tek częgo  zakłócony zosta ł  spokój pu­
bliczny. Odpowiednia adnotacja znajdu­
je s ię  w „pamiętniku” policyjnym.

Szturm do mieszkania. Wczoraj 
o k o ło  godz. 24-ej do  m ieszk a n ia  p. 
Stefan a  Fikiera (ul. P iastow ska  197) u ­

dział składek, zw łaszcza zaś na wydatne  
zm niejszenie składek na ubezpieczenia  
chorobow e, tegoroczny budżet ma 
charakter wybitnie oszczędnośc iow y.

W bliskiej p rzy sz ło śc i!  znajdzie s ię  
na porządku dziennym budżet na rok 
1935.

W związku z długotrwałym kryzysem  
m iejscow ego przemysłu, który w n ieo ­
dzownej konsekwencji pociągnął zm niej­
szen ie  ilości dni pracy we wszystkich  
niemal miejscowych fabrykach I, co za 
tern idzie spadek wpływów, w m iejsco­
wej Ubezpieczalni Społecznej sp o d z ie ­
wane są dość  znaczne oszczęd n ośc i  w 
dziale wydatków personalnych.

siłowali w targnąć J ó z e f  K ozłowski (u 
Piastow ska 216) i Sebastjan Zwodziń-  
ski (u l .  Z acisze),  w zam iarze  pob ic ie  
p. F. Gdy je d n a k  to n ieu d a ło  im s ię ,  
poczęli  rzucać w okna k am ien iam i,  
wskutek  c z e g o  potłukli kwiaty i szyby,  
czyn iąc  strat na 23 złote.!

W yprowadzili tow arzysza  liba­
cji na od ludzie 1 tam  obrabowali  
go. Drogo kosztow ała  p. Jana Sm ok a  
(ul. O grodow a 67) libacja, jaką urzą­
dził wczoraj w restauracji H ercberga  
Przy ul. W arszawskiej. W libacji wzięli  
również udział pp.: Piotr Św ięcicki (ul. 
Krótka 24) i Tadeusz Garnczarek (ul. 
Rybna 14). Pod „dobrą datą” opuściło  
tow arzystw o g o śc in n e  progi restauracji, 
przyczern uradzono przejechać s ię  
„dryndą”, na co  us iln ie  nalegali,  jak 
twierdzi p. Sm ok, obaj jego  towarzysze. 
Dorożka zawiozła wszystkich trzech na 
Zawodzie. W ysiedli na ul. Mirowskiej. 
Swięoicki i Garnczarek objęli „brater­
s k im ” uścisk iem  Sm ok a  i w czasie  tych  
w ylew ów  „ serd eczn o śc i” w yciągnęli  mu  
z k ieszen i 210 zł., p o czem  rzucili s ię  
do ucieczki i zniknęli w c iem n ośc iach  
nocy. Policja prowadzi d o ch o d zen ie .

Z RADOMSKA.
— Program uroczystości peo- 

wiacklch. W dniu 3  i 4 l istopada w 
Radomsku, jak już d on o s i l iśm y , o d b ę ­
dą s ię  w ielk ie  uroczystości peow iack ie .  
W uroczystośc iach  tych w eźm ie  n ie ­
wątpliwie udział ca łe  sp o łeczeń s tw o  ra­
dom szczańsk ie .

Program uroczystośc i przedstawia  
s ię  następująco:

Sobota  3 listopada: —  godz. 10 —  
n a b o żeń stw o  ża łobne  w k ośc ie le  para- 
fjalnym za poległych w obron ie  o jc z y ­
zny peow iaków ; godz. 17 —  zbiórka  
POW. i zaproszonych organizacyj na 
pl. 3 -go  Maja; godz. 18 —  apel p o le ­
głych peow iaków  na boisku gim nazjum  
im. Fabianiego.J

N iedzie la  4  listopada: — godz. 9 ta 
—  zbiórka zaproszonych  organizaoyj na 
placu „ K in em y”; godz. 10 uroczyste na 
b o żeń stw o  w k o śc ie le  parafjalnym i po  
św ię c e n ie  sztandaru; godz. II —  w b i­
janie  gwoździ i w p isyw an ie  s ię  do k s ię ­
gi pam iątkowej; godz . 12 —  uroczyste  
od s ło n ięc ie  tab lic  now oprzem ianow a-  
nych ulic: C zęstochow skiej  na ul. Mar­
szałka P iłsudsk iego  oraz ul. Krakow­
skiej na ul. POW.; godz. 13 — defila  
da organizacyj.

— Niefortunny „w ystęp11 szo- 
penfeldzlarek w Radomsku. — Na 
„gośc in n e  w y s tę p y ” przybyły do Ra­
dom sk a  dw ie  zn an e  „szopenfeldziarki"  
Stanisława Górecka i Ludwika Todynek .  
(J kupców  m iejscow ych chciały się on e  
zaopatrzyć  bezp łatn ie  w garderobę  i 
bieliznę. Pierwszy ich „ w y s tę p ” z a k o ń ­
czył s ię  jednak ża łośn ie .  Zostały  o n e  
ujęte  na gorącym  uczynku kradzieży  
w jednym  ze sk lepów  i o d d an e  w ręce  
policji, która za o p iek o w a ła  s ię  występ-  
n em i kob ietam i i osadziła  ich w aresz  
cie . Górecka i T odynek  mają już za 
so b ą  bogatą  przeszłość kryminalną i 
liczne wyroki skazujące.

—  Złodzieje przy pracy. —  Do
m ieszkania  p I. Landaua przy ul. Brze 
znickiej zakradli s ię  wczoraj złodzieje  
i poczęli plądrować we w szystk ich  p o ­
kojach. W czasie  gosp od arow an ia  w 
m ieszkan iu  złoczyńcy zostali sp łoszeni  
przez jed n eg o  z sąsiadów , przybywają­
c e g o  w od w ied z in y  do p. Landau. Z ło ­
dzieje  zbiegli, zdążyli jednak zabrać  
kasetkę , w której znajdow ały się różne  
kosztow ności.

Z a rz ą d  Miejski w  R adom sku .

O G Ł O S Z E N I E .
Z a rz ą d  w  R adom sku  ogłasza ,  iż  w  d n i u  

19 l i s t o p a d a  1934 r .  w  b iu rz e  Z a rzą d u  
M ie jsk iego  o d b ę d z ie  się p r z e t a r g  na  d r e ­
w n o  s o s n o w e .d łu ż y c e  w  ilości około  2.300 
m e t r ó w 5. — z N a d le śn ic tw a  m. R adom sko 
w od leg ło śc i  2 1/2 k łm .  od m. R a d o m sk a .  
V ad jum  w  w ysokośc i  4000 zł. wpłac ić  n a le -  
ęy  do (K. K. O. w  R adom sku)  n a  imię Z a ­
rz ą d u  Miejskiego. O fe r ty  p iśm ien n e .

T e r m i n  s k ł a d a n i a  o f e r t  d o  d n i a  1911- 
a t o p a o a  r .b .  d o  g o d z .  12-ej. O tw a rc ie  o- 
f e r t  n a s tą p i  te g o ż  dn ia  o godz. 13-ej-

W a ru n k i  p r z e t a r g u  i p r e j e k t  um ow y  są 
do p r z e j r z e n ia  n a  m ie jscu .  D r z e w o  do obej 
r ż e n ia  codz ien ie .

K o m isa rz  R z ą d o w y :
W Ł .  LAN D EC K I,
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W y k o n u j e  n a jn o w s z e  k r e a c je  m o d y  w e d ł u g  a n g ie l s k ic h  i f r a n c u s k ic h  
żurnal i .  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Ztoty medal.  D y p lo m y  z Paryża.

Sprawca potwornego zamachu
w Klimontowie aresztowany.

Przesiał krewniakowi paczkę z m aszyną piekielną.

Wiadomości ndjowe,

„Jak  ustrzec dziecko od gruźlicy".
W se r d e c z n e j  i r o z u m n e j  t r o s c e  o 

prz y sz ło ść  Polski ,  d r z e m i ą c e j  w n a j ­
m ło ds zyc h  jej  o b y w a t e l a c h ,  P o ls k ie  Ra 
d j o  n a d a j e  s y s t e m a t y c z n i e  na w s z y s t ­
kie ro z g ło śn ie  k r a j o w e  p o g a d a n k i  pod  
o g ó l n ą  n a z w ą  „W sk azów ki  d la  m ł o ­
dy ch  m a t e k " .

P o g a d a n k i  te,  j ak  już  o te rn  d o n o ­
s i l i śm y ,  są p r o w a d z o n e  przez  n a j l e p ­
szych  l e k a r z y - p e d j a t r ó w  i z a w ie r a ją  
c e n n e  i p r a k t y c z n e  w s k a z ó w k i  h ig jen i-  
c z n e ,  d o t y c z ą c e  dz ieci  d o  la t  s i e d m i u  
— a więc  o k r e s u  w roz w oju  f iz yczny m  
dz ie cko  n a jw a ż n i e j s z e .

Z a c h ę c a j ą c  raz j e s z c z e  wszys tk ie  
M a tk i  po ls k i e  d o  k o r z y s t a n i a  z tych  
p o g a d a n e k ,  p r z y p o m i n a m y ,  że w p i ą ­
t e k ,  d n ia  26 b. m.  o goóz .  12.45, dr.  
J e r z y  W isz n ie w sk i  wygłos i  p rz ed  m i ­
k r o f o n e m  w a r s z a w s k i m  p o g a d a n k ę  p t. 
* J a k  u s t r z e c  d z i e c k o  od  gruź l icy" .

Gruźl ica,  j e d n a  z n a j s t r asz l iw szyc h  
p l a g  lu d zko śc i ,  w y b i e r a  n a jc h ę tn i e j  
sw o je  of ia ry  w ła śn ie  w św ie c ie  d z i e ­
c i ę c y m ,  zwłaszcza  t a m ,  gdz ie  rodz ice  
n ie  są  d e s t a t e c z n i e  u ś w i a d o m i e n i ,  jak 
u o d p o r n i ć  w ą t ły  o r g a n i z m  s w e g o  dz iec  
k a  na  z a k u s y  tej  ch o r o b y .

Matk i !  S ł uc h a j c i e  u w a ż n ie  p o g a d a n ­
ki p ią tkow ej !

Kto zna Zarembskiego? 
Znakomity kompozytor polski 

zm artwychwstaje.
J e d n y m  z na jwiększych  pol sk ich  

t a l e n t ó w  m u z y c z n y c h  w d ru g ie j  p o ł o ­
w i e  XIX w ie ku  był  m ł o d o  z m a r ły  m u ­
z y k  J a n  Z a r e m b s k i ,  t w ó rc a  p o e m a t ó w  
fo r t e p i a n o w y c h ,  o d z n a c z a j ą c y  się indy ­
w id u a l n o ś c i ą  i p i ę k n e m  h a r m o n j i .  O- 
prócz  p o e m a t ó w  f o r t e p i a n o w y c h  p o z o ­
s t aw i ł  k o m p o z y t o r  j e d y n y  kw inte t ,  k t ó ­
ry w y k o n a n y  zo s t an i e  pr z e d  m i k r o f o ­
n e m  rad ios tac j i  w a r sz a w sk ie j  w p i ą ­
te k ,  d n ia  26  p a ź d z ie rn ik a  o go dz .  17.15 
W y k o n a w c ą  będ z ie  j e d e n  z na j le pszyc h  
z e s p o ł ó w  k a m e r a l n y c h  w sk ładz ie :  I re ­
n a  D ub is ka ,  T a d e u s z  Och lewski ,  M ie ­
czys ław Sza lesk i ,  Zofja A d a m s k a  i J a ­
n i n a  W y s o c k a  O ch le w sk a ,

Francuzi śpiewają polskie 
piosenki.

P o ś r ó d  w y b i t n y c h  nazwisk  w s p ó ł ­
c z e s n y c h  m u z y k ó w  f r a n c u s k i c h  imię  
F r a n c is z k a  P o u l e n c  je s t  s z e r o k o  k o m e n  
t o w a n e ,  j a k o  k o m p o z y t o r a ,  tw ó rczo ść  
o d z n a c z a  s ię c e c h a m i  g ł ę b o k i e g o  indy  
w i d u a l i z m u ,  p o ł ą c z o n e m i  z p r o s t o t ą  i 
św i e ż o ś c i ą  p r a w i e  d z ie c ię cą .  P r a w d o ­
p o d o b n i e  dzięki  t e m u  p o c z u c i u  p ro s t o  
t y  zwróc i ły  na  s ie b i e  u w a c ę  k o m p o z y ­
t o r a  lu d o w e  p io s e n k i  po lsk ie ,  w z r u s z a ­
j ą c e  s w y m  s z c z e r y m  w y r a z e m  i b a r w ­
n o ś c i ą  fo lkloru.  U s ły szą  je s łu c h a c z e  
w o p r a c o w a n i u  F ra n c is z k a  P o u l e n c ,  
o d ś p i e w a n e  przez  p. Zofję W y le ż y n -  
s k ą  A u d y c j ę  tę  n a d a j e  W i ln o  w p i ą ­
t e k  dn.  2 6 - g o  b m.  o godz .  18.15.

Dochody radja w Ameryce.
„ R a d i o  C o r p o r a t i o n  of A m e r i c a ” o- 

■siągnęło w l l-gim k w a r t a l e  b. r. s u m ę  
535.855 d o l a r ó w  c z y s t e g o  d o c h o d u ;  w 
t y m  s a m y m  o k r e s i e  u b i e g ł e g o  roku  
R.C.A. n o t o w a ł o  d e f i c y t  790.088 d o l a ­
ró w .  Czysty d o c h ó d  za l-e pó ł r ocze  
1934 w y n o s i ł  1.771.580 d o l a r ó w ,  gdy  
t y m c z a s e m  l-e p ó ł r o c z e  1933 p r z y n i o ­
s ł o  1.268.211 d o l a r ó w  s t ra ty .

Reportaż z lotu balonów.
Po i n t e r e s u j ą c y m  r e p o r t a ż u  z lotu 

a e r o p l a n u  z Kolonji  d o  Be r l i na  dn ia  6 
p a ź d z i e r n i k a ,  r ad jo  n i e m i e c k i e  n a d a w a  
ło d n i a  14 t e g o ż  m i e s i ą c a  r e p o r t a ż  z 
lo tu  d w ó c h  b a l o n ó w ,  s t a r t u j ą c y c h  z 
Kolonj i  i Dusse ldo r fu .  O b a j  a e r o n a u c i  
Zaopa t rz en i  byli w k r ó tk o f a lo w e  s tac je  
n a d a w c z e  o raz  w o d b io rn ik i  i ca ły  r e ­
po r t a ż  p r o w a d z o n y  był  w f o r m i e  roz­
m o w y  p o m i ę d z y  o b u  b a l o n a m i  i s p e a ­
k e r e m  w s t u d j o  k o l o ń s k i e m .  R epo r ta ż  
t rw a ł  g o d z in ę ,  pwzyczem r o z m o w y  prze  
p ł a t a n e  by ły  m u z y k ą  z p łyt  P r z y p o m  
nieć  na le ży  n i e d a w n ą  a u d y c j e  P o l s k i e ­
go  R a d j a  z okazj i  z a w o d ó w  o p u h a r  
G o r d o n - B e n n e t t a ,  k i e d y  z b a l o n u  p o l ­
s k i e g o  n a d a w a n o  t a k ą ż  a u d y c ję .

Nie  u le g a  w ą tp l iw ośc i ,  że d o  n a j ­
ba r d z i e j  p o ż ą d a n y c h  a u d y c y j ę  n a l e ż ą  
wsz e lk ie g o  ty p u  r e p o r t a ż e  i t r a n s m i s j e  
z życ ia,  k t ó r e  są p r a w d z i w y m  p rz ezw y 
c i ę ż a n i e m  p rzgs t r zen i  i d a ją  s ł u c h a c z o m  
s ze r szy  k o n t a k t  z c h w i l ą  b ie ż ą c ą ,  niż 
o s o b i s t e  d o ś w i a d c z e n i a  k a ż d e g o  z nich .

W N i e m c z e c h  t e g o  t y p u  a u d y c je

P r z e d  ki lku dnia mi  Z ag łę b ie  w s t r z ą  
ś n i ę t e  zostało p o tw o r n y m  zamachem na  
życ ie  r o b o tn ik a  Jó z e fa  Tobisza ,  zam. w 
Kl im on towie .  N ie z n a n y  n a r a z i e  s p ra w ca  
p rz y s ł a ł  mu poez tą  n a d a n ą  w Miechowie 
paczkę ,  w k t ó r e j  zna jdo wała  się m a s z y ­
n a  p i ek ie lna .  Tobiaz po p rzywiez ien iu  
paczki  z pocz ty  w Zagó rzu ,  polee ił  r  z- 
pakować  j ą  Zonie, Ka ro l in ie .

W  chwil i ,  gdy  Tobi szowa  rozp ak o­
wywa ła  paczkę n a s t ą p i ł  og łu sza j ący  huk.  
M a s z y n a  p ie k ie ln a  wybuchła ,  a ciało To 
b iszowej  ro z e r w a n e  zos ta ło  a a  knwałkl .

Zn a jd u ją c y  s ię  w m ie sz k a n iu  Tobisz  
zos ta ł  c iężko  r a n n y  i s t r ac i ł  s łuch.  P r z e  
w iez io nego  do s z p i t a l a  udało s ię  u t r z y ­
mać  p rz y  życiu.  M ie sz kan ie  T ob i r zów  
zos ta ło  zdemolowane ,  drzwi  i ok na  w y ­
lec ia ły  z zawias,  a z  mebli  pozos ta ły  
ty lk o  szczą tk i .

P r z y b y ł e j  na  m ie j sce  po l ic j i  ukaza ł  
s ię s t r a s z n y  widok.  Ciało n i e sz c z ę ś l i ­
wej  k o b ie ty  p r z e d s ta w ia ło  k rw aw ą  ma 
sę.  Szczą tk i  t r z e b a  by ło zb i e ra ć  po c a ­
lem mies zkan iu ,  śc ia ny  i po dło ga  zbry-  
z g a n e  były kr wi ą  i mózgiem.

C udow ne  u r a t o w a n i e  Tobi sza  pozwo-

P r z e d  12 l a t y  pope łn i ono  w W a r s z a  
wie  p o t w o r n y  m ord  na  osobie  d z i e n n i ­
ka rz a  S t an is ła w a  Redl ioha .

P e w n e j  n i edz ie l i ,  k iedy  p r z y s z ł a  do 
R edl io ha  ro zn o s i c ie lk a  z g a ze ta m i ,  za­
s t a ł a  drzwi o t w a r t e  i po wejśc iu  z n a ­
lazła  Redl icha  leżącego  w łóżku  w k a ­
łuży kr w i  z odc ię tą  g łową.

W k r ó t c e  na  mie jscu  z jawi ły  się wła  
dze ś ledcze .  S t wie rdzono,  że Re d i ic h  
zos ta ł  na j s am p rzó d  o g ł u s z o i y  przez  ude 
rż e n i e  w g łowę syfon em,  a n a s t ę p n i e  
p r z e c i ę t o  mu nożem k r t a ń  ta k  g łęboko,  
że g łowa zaw is ł a  ty lko  na  sk ra w ku  skó­
ry .  Wie lk i  n ie ład w m ie sz ka n iu  wsfcazy 
wał,  że mord  mia ł  t ło  r abu nkow e .  M o r ­
de rc y  zab ra l i  p i en ią d z e  oraz  duży  p a ­
k i e t  akeyj ,  k tó r e  po tem ju ż  n ig dy  nie 
były puszczone  w o bi eg  w s k u te k  za s t rz e  
żeń, p o c zyn io ny ch  p rz e z  pol icję.

W czas ie  og lędz in  m i e s z k a n ia  z n a ­
lez iono  na  b iu rk u  fo to g ra f ję  młode j  u- 
rodz iwe j  kob ie ty ,  a roznos ic ie lka ,  k tó ra  
p ie rw sza  s p o s t r z e g ł a  m o r d e r s t w o ,  u s t a ­
li ła,  że w chwil i ,  gdy  wchodzi ła  na g ó r ę  
s po tk a ł a  s chodzącą  młodą , e le g an ck ą  
b lo ndy nk ę ,  w t o w a r z y s t w i e  wy so k iego  
draba .  B lo n d y n k ą  tą  by ł a  właśn ie  k o ­
b i e t a  z fotografj i .  Nie u l ega ło  za tem 
w ątp l iw ośc i ,  że m o r d e r s t w o  zos ta ło  d o ­
ko n a n e  prżez  ta j e m n ic z ą  parę ,  s p o t k a ­
ną  p rz ez  ro zn o s i c i e lk ę  na  schodach .  
Z r e s z t ą  pozyc ja,  w ja k ie j  zos t a ł  Rediich  
za m or dow any  oraz  inne  ś la dy  w y raźn ie  
wsk a z y w a ły  na  to,  że kob ie ta  og ł uszy ła  
n a j p i e r w  u d e r z e n i e m  syfona Redl icha ,  
a n a s t ę p n i e  wpuśc i ła  do m iesz kan ia  
c z eka j ąc ego  na  schodach  wspóln ika ,  
p r z y  pomocy k t ó r e g o  zam ord owa ła  n i e ­
sz c z ę s n e g o  a m a n t a  i dokon ała  rabun ku .

Pol ic j i  w k r ó t c e  udało s ię  usta l ić ,  że 
uwodzie ie lką  z b r o d n ia r k ą  by ł a  znana  
wśród  b i r b a o tó w  w ar sz a w sk ic h  osoba  
lekkich  o b y c z a j ó w ,H e l e n a  Zane l l i ,  po pu­
l a r n a  pod p rzezw is k ie m  „ J a s n a  H e l e n ­
k a 8 .

Mimo wys i ł ków policj i ,  zb ro d n ia rk i  
n ie  udało s ię  s chw yt ać .  Zniknę ła .

P o  k i lku la tac h  be z s k u te c z n y ch  po­
szuk iwań  s p r a w ę  m o r d e r s t w a  umorzono 
i a k t a  p r z e s ł a n o  do a r ch i wum .  Minęło

u t r w a la  s i ą  i n a d a j e  z płyt,  a b y  za c e ­
n ą  b e z p o ś r e d n i o ś c i  z y s k a ć  w ię k s z ą  
i lość  s łu c h a c z y :  n a d a j e  s ię  te  płyty 
w i e c z o r e m .  A m e r y k a  n a t o m i a s t  u n i k a  
płyt ,  chodzi  t a m  p r z e d ę w s z y s t k i e m  o 
b e z p o ś r e d n i a  a k t u a l n o ś ć .

l i ło w s to su nk ow o  k ró tk im  czas ie  wy­
k r y ć  s p r a w c ą  s t r a s z n e g o  zamachu,  k tó ­
ry m  okaza ł  s ię  k re w n ia k  Tobisza ,  J ó ­
ze f  Dróżdź ,  e l e k r o m o n te r ,  zamieszka ły  
na  kol.  Niem ca  w Kaźmie rzu .

D różdź  na  t l e  długo c i ąg n ąceg o  s<ę 
s p o ru  m a ją tk o w e g o  p o s ta n o w i ł  zemścić 
s ię  na  Tobiszu  i w tym celu ś k o o s t ru o -  
wał m a s z y n ę  p ie k ie ln ą .  Dla  z a ta r c ia  
ś ladów nada ł  paczkę  w Miechowie,  j ed-  
dn a k  Tobisz ,  p r z y p o m in a ją c  sobie  po 
w yp adk u wygląd  paczki ,  doszedł  do 
wniosku ,  że a d r e s  sk re ś lo n y  zos t a ł  r ę k ą  
D rożdża ,

A r e s z t o w a n y  Dróżd* począ tkowo wy 
p ie r a ł  s ię  winy ,  p r z y p a r t y  j e d n a k  do 
m u r u  p rz yz na ł  s ię  wkońcu,  opowiada jąc  
z dumą, w ja k i  sposó b  sk o n s t r u o w a ł  
maszynę .

D ro żd ża  oc z e k u ją ce g o  w w ięz i en iu  
na ro z p r a w ę ,  ozeka  c iężka  kara ,  tern- 
ba rd s i e j ,  że zamach m ó g ł  spowodować  
da leko  g o r s z e  n a s t ę p s t w a  i pochłonąć  
je s z c z e  więce j  ofiar .  K r o n i k i  p o l i cy j ne  
Za g łę b ia  n o tu j ą  dopiero  p i e r w s z y  po­
dobny w y p a d e k  zamachu.

12 la t ,  gd y  oto w tych  dniach  pol ic ja  
prz ypa dkow o  wpadła  na t r o p  dawno po ­
s zuk iw ane j  zbrodnia rk i .

P r z e d  n ie daw nym  czasem z a t r z y m a ­
no w W a r s z a w i e  pod z a rz u t e m  s t r ęoze -  
n ia  do n ie r z ą d u  pe w ną  kobie tę ,  l e g i t y ­
mu ją c ą  s ię  ja ko  m ie s z k a n k a  Wiednia ,  
M a r g e r i t a  de S t a m a t i .  Była  to o g n i s t a  
b r u n e t k a ,  nie p r z y p o m in a j ą c a  z b r o d n i ­
czej  „ J a s n e j  Helenki* .

W j a k i ś  czas po tem do władz  ś l e d ­
czych  w płynę ło  d o n ie s i en i e ,  że z a t r z y ­
m ana  M a r g e r i t a  de S ta m a t i  j e s t  poszu­
k iw a n ą  od 12 la t  E M e n ą  Zanel l i .

W e d ł u g  teg o  d o ni e s i en i a  „ J a s n a  H e ­
len k a" ,  po pope łn ien iu  zb rodn i ,  zaczę ła  
fa rbow ać  włosy  na  czarno  i za f a ł szy­
wym p a s z p o r t e m  w yj echa ła  do Wiednia ,  
gdz ie  wysz ła  zamąż  za w yk o le jo n eg o  
a r y s t o k r a t ę  i b. pu ł kownik a  c. k. a rmj i  
E u g e n j u s z a  de S t am a t i .

P o  dość bu rz l iw ych  dz ie jach  mąż  
p r z e f a r b o w a n e j  na  cz a rn o  „ J a s n e j  H e ­
lenki* wpadł  do więz ien ia  za zbrodn ię ,  
zaś „ J a s n a  H e l e n k a "  w y je ch a ła  do F r a n ­
cji. skąd  za j a k i e ś  p r z e w in ie n ia  zo s ta ła  
w ys ie d lo n a  i wre szc ie  p o s łu g u ją c  się 
p a s z p o r te m  na na zw is ko  M a r g e r i t y  de 
S t am a t i ,  powróc i ła  do kra ju,  o r g a n i z u ­
j ą c  domy schadzek .

A r e s z to w a n a  M a r g e r i t a  de  S ta m at i  
w y p i e r a ł a  s ię  w sz y s t k i e g o ,  t w i e r d z ą c ,  
że o H e l e n i e  Zaae l l i  ani  o R edl ic hu  
n ie  wie. J e d n a k ż e  s tw ie rd z o n o ,  że ma 
f a rb ow ane  włosy.  T e r a z  j u ż  c o pr aw da  
n ie zup e łn ie  b l o n d , l e c z  poiswia łe .

Obecnie  pr o w a d z o n e  j e s t  dochodze­
n ie ,  w celu us ta len ia ,  czy M a r g e r i t a  
de S ta m a t i  j e s t  p o s zuk iw aną  „ J a s n ą  H e ­
l e n k ą "  czy te ż  nie.  Z a t r z y m a n ą  s k o n ­
f r o n t o w a n o  z r o zm a i ty m i  świadkami  i 
n i e k t ó r z y  pozna l i  w niej  s ł y n n a  n i e ­
gdyś  na  bruku w a r s z a w s k im  H e l e n ę  
Zane l l i .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w X. M AR]AN Ż U K O W SK I 
Częstochowa, A leja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszenia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEPIĄ: Dzienniki i czasopism a k ra jow e

i zag ran iczn e .
S P R ZE D A JE: W y ro b y  ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle i t. p 
SPR ZE D A JE: bilety ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  miejsk ich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Z KRAJU.
Warszawa ma ł.215.181 mieszK.

W e d ł u g  o s t a t n i c h  obl iczeń s t a t y s t y ­
cznych w dnia  1 w r z e ś n i a  br .  s to l ic a  
l i czy ła  ogółem 1 215.181 mieszkańoów.  
W oiągu s i e rp n ia  l i czba  miesz kańców  
W a rs z a w y  pow ię ksz y ła  s ię  o 4.467 o- 
sób.

Tajemnicza śmierć bezrobotnego.
W st aw ach  t.  ew. „Dol inie T rzech  

S ta wów" pod Katowicami  obok l o t n i s k a  
dokonano s t r a s z n e g o  odkryc ia .  Mianowi 
cie z j e d n e g o  ze s t awów wyłowiono 
zwłoki be z ro b o tn e g o  E m i l a  Ma tys a  z 
Katowio.  J a k  wykaza ły  prowizoryczne  
og lędz in y  zwłok,  śm ie rć  M a ty sa  na s t ą p i  
ła  już  przed  6— 7 dniami  i p r z e z  te n  
• z a ś  zwłoki spoczywały  w wodzie.

Do ty chczasow e  dochodzenia  nie  w y ­
kaza ły,  czy ohodzi  tu  w tym wypadku
0 samobójs two ,  czy te ż  o n ie szczęś l iwy 
wypadek ,  wzgl.  m ord e r s tw o .

Krwawy napad bandytów.
We wsi Tup ad ły -R u m u n k i  w p o w i e ­

cie l ipnowskim 2 za m ask o w an y ch  b a n ­
dytów usi łowało s ię  wedr zeć  p rz ez  w y ­
ję c i e  szyb y  do m ieszkania  ko lo n is ty  
S tan i s ła wę Rodego.

Obudzony sz m erem  go sp o d a rz  wstał ,  
zapa l i ł  l ampę  i uzbroiwszy  się w widły,  
w ysz ed ł  na  podwórze,  g d z ie  n a tk n ą ł  s ię 
na j e d n e g o  ze z łoczyńców i ud e rzy ł  go 
widłami  n ieszkodl iwie .

W wyniku  walki ,  Rode ,  po ran ion y  
ok rop ni e  w g łowę  j a k im ś  że laznym ło­
mem,  u le g ł  i padł  bez z m y sł ó w  na  z i e ­
mię.

Bandyci  zawlekli  Rod ego do m ie sz ­
ka n ia  i p r zy łoż yw szy  r e w o lw e r  do skro  
n ie  zna jdujące j  s ię  w izbie żonie  n a ­
p a d n ię te g o ,  zażąda li  w y d an ia  p ien iędzy .

Po  z ra bo wan iu  234 z ło tych,  z b r o d ­
n ia rz e  zb ieg l i  w n iewiado mym  kier unk u.  
S ta n  Ro d eg o  j e s t  bardzo  ciężki .

Napad bandytów
na autobus pod Siewierzem.
Onegd a j  o godz .  16.40 w yj e c h a ł  z 

S iewi erza  p r z epe łn io ny  p asaże ram i  au to 
bus.  Na  szos ie w odległośc i  ki lku k i lo ­
m e t r ó w  od S i ew ie rz a ,  k iedy  a u tobus  
zwolni ł  b iegu ,  j a dą c  pod gó rę ,  napadl i  
na  wóz 3 bandyci .

W ła śc i c i e l  au tobusu ,  Chwis t  w y sk o ­
czył  z samochodu,  chcąc odpędz ić  n a ­
pas tn ików.  Bandyci  rzuc i l i  s ię na Chwi 
s ta ,  p rzewróc i l i  go na  z ie m ię  i bili l as  
kami i kamieniami .  Od n i ech y b n e j  śm i e r  
ci obroni l i  C h w is ta  pa sa że ro wie  su to bu  
su, k tó rzy  odpędzi l i  na pas tn ikó w.  J e d e n  
z n ich zos tał  p r z y t r z y m a n y  i oddany  
w r ęce  p r z e je żdża ją cego  właśnie  na r o ­
we rz e  po l ic jan ta .  Dwaj  pozos ta l i  zbie-  
g , i -

Ciężko  p o r a n i o n e g o  i p o k rw a w io n e ­
go C h w is ta  p rzew iez io no  do Będzina .

Kilku  p a s a ż e r ó w  au to bu su  zos ta ło  
r ó w n ie ż  pob i tych .  Bandy ci  pochodzą  z 
kolonj i  „ W a r p i e "  pod Wojkowicami  Ko- 
śc ie lnemi  i z P rzeczyc .  Pobi li  oni r ó w ­
nie ż  ja k i e g o ś  wieśn iaka ,  o rzącego  w po 
bliżu pole.

Jeszcze jedna 
zagmatwana afera.

W ie lk ą  s ens ac ję  na  G ó rn y m  Śląsku  
wywoła ło a r e s z t o w a n i e  b. p r zeds t aw ic ie  
li f  r my „ S u c h a r d "  Sp. Akc. w K r a k o ­
wie I g n a c e g o  R u e g e r a  i J o a c h im a  Gold 
fusa z Katowic  Zosta l i  oni osadzen i  w 
więz ien iu karno  ś ledczem w Katowicach .  
A re sz to w a n ie  ich na s tą p i ł o  na  sk u te k  
d o ni e s i en i a  f i rmy „Suc ha rd*  do p r o k u ­
r a t u r y  w Katowicach .  Zarzucono miano 
wicie obydwom s p r z e n ie w ie r ze n ie  na 
szkodę  f i rmy 40 tys .  zł.

R u e g e r  i Goldfus  j e d n a k  tw ier dzą ,  
że pomiędzy  nimi a f i rmą n ie  n a s t ą p i ­
ło do ty chczas  roz l i czeni e  k u pi eck ie  z 
t y tu łu  pe łn i en ia  p rz ez  n ich  na  G órny m  
Ślą ska  za s t ęp s t w a .

P o za te m  we w t o r e k  wpłyn ę ło  do 
p r o k u r a t u r y  nowe donies ien ie  fabryki  
syr op u  w Nowym Dworze  p rzec iw ko a- 
re sz to w an em u  Goldfusowi  o puszczanie  
w obie g  f i k cy jn y ch  weksl i .  Goldfua bro 
ni s ię t em,  że w r ęczone  fabryce  s y ro p u  
w ek s le  o t r z y m a ł  r ów n ie ż  od k l i j e n t ów
1 n ie  wiedz ia ł ,  że są one  fa ł szywe i dla 
t e g o  użył  ich w dob re j  wi erze .

Dalsze  d ochodzeni a  prowadzi  p r o k u ­
ra to r ,  p r zyczem obrońca  wniósł  o wy­
pus zczenie  a r e s z t o w a n y c h  na  wolność.

J a k  wiadomo, w ładz e  sk a rb o w e  wy-

Możliwość wykrycia ohydnej zbrodni sprzed 12 lat
Czy aresztowana Margerita de Stamati jest poszukiwaną

zbrodniarką?
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kryły  także  pewne nadużycia w fi rmie 
„Sucha rd"  w Krakowie.  Przeciwko niej 
prowadzą dochodzenia władze krakow­
skie.

Odnalezienie personalij JanosiKa
Nędzy LitmanowsKiego.

Znane są l egendy polskich góral* 
o zbójcy Janosiku.  Dotychczas  nie wie­
dziano dokładnie szczegółów jego życia- 
Dawniej  sądzono, że legendy o J an o s i ­
ku były bez podstaw rea lnych, je dnakże 
os ta tn io  w słowackiej  wsi Varin obok 
Krenezyna,  znalaz ł  tamtej szy  ksiądz 
dr.  P s ld a  księgi gminne z 17 stulecia,  
w których j e s t  również zapis o s łyn­
nym zbójniku Janosiku.

Jan os ik  j es t  dziś legendh rn ą  pos ta­
cią i wiadomości o jeg o wieku różniły 
s ie dotychczas,  względnie nie wiedziano 
nic o tern. Dopiero teraz  na podstawie 
tych ks iąg  s twierdzono,  że urodził  się 
we wsi Tarchowa 25 s tycznia 1688 r. 
W dobie, gdy poświecił  sie swemu zbój­
nickiemu rzemiosłu  —  roku 1711 —
miał 23 lata.  K a r j e r a  jego t rwała  wiec 
ty lko dwa la ta ,  gdyż w roku 1718 zo­
s ta ł  Janosik  powieszony w Liptowskim 
św. Mikołaju, gdzie dotychczas  są p rz e ­
chowane akta  z je go  procesu.  Powie­
szono go na żebrze.  Po t rze  h dniach 
s t ra sznych  mąk skonał.

ZE ŚWIATA.
Anglja myśli o obozach 

Koncentracyjnych.
W osta tn ich  dniach aresztowały  wła­

dze angie lskie  185 farmerów i r landz­
kich, k tórzy zos tal i  ods tawieni  do wie­
zienia w Mountjoy,  w okolicy Dublina.  
J e s t  to dalszy ciąg walki farmerów z 
rządem angielskim na t le  p łacenia po­
datków.  Jednym z objawów tej  walki 
j e s t  u t rudnianie  komunikacji  na dro­
gach przez farmerów,  k tórzy na nich 
kładli  całe drzewa,  pnie itd.,  a rów.  
nież w wielu miejscach poprzerywali  
komunikację telefoniczną.

Rząd angie lski  przewiduje koniecz­
ność s tworzenia  obozów koncentracyj­
nych dla uwiezionych farmerów i r landz 
kich.

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SK ŁAD FUTER

M a u r y c y  KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

Pocztówka doszła adresata 
po 20 latach.

Pewien obywatel  mias ta Bressanone 
we Włoszech północnych ot rzymał  k a r ­
tę  pocztową, nadaną w s ierpniu  1914 
r. w Rzymie.  Kar ta  szła zatem z Rzy­
mu do BressanoDe przeszło 20 lat.  Co 
najciekawsze to fakt, że poczta pobrała 
od adresa t a  zbyt  niską opłatę Na k a r t ­
ce była bowiem nalepiona marka  za 15 
centisimów, obowiązująca przed wojną,  
zamias t  marki  za 50 centisimów, obo­
wiązującej  obecnie.

Czy nowy „Kuba-rozpru- 
wacz“ w Anglji?

W ostatu ich dniach zanotowano w 
Anglji  znaczną liczbę zbrodni i zama­
chów na różne kobiety  i dziewczęta .  
Scot tland Yard pracuje gorączkowo nad 
wykryciem sprawców owych zbrodni,  
k tóre  poruszyły do żywego opinje pu­
bliczną.

W jednym tylko ubiegłym tygodniu 
s twierdzono nas t ępu jące  zbrodnie  w
Anglji;

W lesie miejskim w Leeds  znalezio­
no zwłoki młodej dziewczyny,  zmar łej  
skutkiem uduszenia .  W B erk sh i re  pe­
wna 15-letnia dziewczyna zniknęła bez 
śladu i odtąd nie zdołano j e j  odnaleźć. 
W Olderschot t ,  również  w Jesie miej­
skim, zamordowano jakąś  młodą ko­

bietą.  Zwłoki j e j  były zupełnie nagie.  
W Wood pewna młoda niewias ta napad­
nię t a  została przez  jak iegoś  zboczeńca. 
W Bris to lu młoda dziewczyna,  k tóra  
padła ofiarą napaści zwyrodnialca,  leży 
od kilku dni w szpi talu nieprzytomna,  
wa eząc ze śmiercią.

Wobec tego,  że wszystkie powyższe 
wypadki wykazują dziwne podobieństwo, 
policja s tawia sobie pytanie,  czy spraw 
cą ich nie j e s t  jaki ś  nowy „Kuba - roz­
pruwacz"?

Czy wiecie że...
...na terenie  Stanów Zjednoczonych 

przeważnie w s tanach zachodnich język 
polski jest  urzędowym przedmiotem wy 
kładowym w 19 szkołach publicznych. 
Na czele stoi miasto Milwaukee,  gdzie 
szkół  takich jest osiem. Zawdzięoza się 
to przedewszystkiem energicznej  akcji 
mi lwauckiej  Polonji,  skupionej w Cen­
tralnym Komitecie im. K. Pułaskiego,  
oraz Centrali  Młodzieży Polskiej Spra­
wa wykładów polskioh w szkołach we 
Wschodnich Stanach jes t  jeszcze bar­
dzo zaniedbano.

*  *

. . .prawie 400 tea t rów działa obecnie  
na terenie Rosji sowieckiej,  dokładnie 
373, ale w przyszłym roku ma przybyć 
jeszcze  pół  setki  zgórą. Teat r  jest,  jak 
wiadomo dla bolszewizmu ważną pla­
cówką propagandy wewnętrznej .  Z tej 
l iczby 294 tea t rów znajduje się w mia 
s tach reszta obsługuje sowchozy i koł­
chozy po wsiach.  Znaczna ich część to 
teat ry amatorskie,  kierowane przez za­
wodowych reżyserów; w tem są tea try  
kałmuckie,  baszkirskie,  czuwaskie itd.

H u m o r  k r z e p i
ÓSME NIEBO.

— Twoje pocałunki,  najdroższy,  są 
dla mnie ósmem niebem.

— Chciałoś chyba powiedzieć,  że 
s iódmem?

— Nie. Byłam już s iedem razy za­
ręczono.

BĄDŹMY PRAKTYCZNI.
Kokoszko wygrał na loterji  parę ty­

sięcy złotych.  Kokoszko nie cieszy się. 
On się martwi.  Dlaczego? O tem właś-

Odciski i s t w a d n i e n i a  
s k ó ry  — —

= ^ yliaPlryi„e „RAMOL"
d o  n a b y c ia  w a p te k a c h  
i sk ład ac h  a p te c z n y c h .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNILC

przeprowadził sią
z I a l e i  w  II A leję 24 (do mB .L u do we go ;

g d z ie  K a w i a r n i a  „ K o m a ’’.

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz .  
w  n ie dz ie lę  od 10 — 2 popoł .

nie mówi do przyjaciela:
— Mam zamiar kupić meble i chcia ł  

bym też kupić auto.  Lecz jeśli kupię 
meble,  to nie s tarczy mi na samochód 
i odwrotnie .

— Ja  ci poradzę:  kup meble,  a pod 
ich zastaw weź auto.

R A D J O .
W A R S Z A W A  26 paźd z i e rn ika  

6.45 P ieś ń  „Kiedy r a n n e  w s ta ją  z o r z e “ . 
6.52 Gimnastyka.  7.15 Dz ie nn ik  po ra nn y .  
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka p o r a n n a  ( p ły ty )  7.35 
Chwi lka pań  demu.  7.40 Z a p o w i e d ź  p r e g r a -  
mu  7.50 K o n c e r t  r e k la m o w y .  11,->7 S y g n a ł  
czasu.  12.03 W i ad o m o ś c i  me te or o l .  12.05 
Codz.  przegl .  p rasy  pol sk ie j .  12.10 K o n c e r t  
z e s p .  Niny Mińskiej .  12.45 P o g a d a n k a  dla 
kob ie t .  13.00 Dz ienn ik  po łudn iowy 13 05 l i ­
tw o r y  na  o r gan y  (płyty)  15.30 W i a d o m o ś c i  
o ek s p o rc ie  polskim.  15.35 Prz eg lą d  g ie łd o ­
w y  15.45 Muzyka lekka.  16.45 Audyc ja dla 
ch o r y c h  ze  Lwowa.  17.15 J.  Z a r e m b s k i :  
K w in te t  f o r t e p ia n o w y .  17.50 P r z e g lą d  w y ­
d a w n i c t w  — omó wi  prol .  H. Mościcki .  18.00 
Kącik dla  m ł o d z i e ż y  w ie j s k ie j .  18.10 Zycie  
ku l tu ra ln e  i a r ty s t y c z n e  stol icy.  18.15 T r a n  
smis ja  z Wi lna .  18.45 O dcz y t  p.  t. „ S z y m ­
pans  “ — „Zycie i o b y c z a j e  zwie rząt* .  19 00- 
P io se n k i  chóru  „Ju ra n d a*  (płyty).  19.20 P o ­
ga da nka  ak tualna .  1930 Muzyka l ekka (p ły ­
ty). 19.45 P r o g r a m  na  dz i eń  nas tęp ny ,  19.50 
W ia do m oś c i  spor tow e .  20.00 „Jak s p ę d z ić  
świę to".  20.05 P o g a d a n k a  m u z y cz na  z K r a ­
kowa .  20.15 K o n ce r t  syn  fon. z sal i  K o n s e r ­
w a t o r i u m  W a r s / .  22 30 Re cy ta c j e  p o e z y j .  
22.00 K onc er t  r e k la m o w y  23.00 W i a d o m o ­
ść meteo ro l .  dla  komunik,  lotn 23.05 Mu­
zy ka  t a nec zna  z dane.  „P a r a d i s " .

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia .
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Szczątek  kar tki ,  jaką  mi dała Meye 
rowa, gdym na furze z lasu wyjechał ,  
na pola o twar te ,  a t t ąd  w i d n e  
jeszcze,  obej rzałem s taranie ;  ale n ies te  
ty,  z kilku urwanych słów, n i edokoń­
czonych wyrazów,  żadnego wniosku wy 
sunąć nie mogłem, chyba teu  tylko,  że 
pismo miało ten sam oharakter ,  co i 
fałszowany akt  ślubu w spalonej księ­
dze w zakrys t j i ,  czyli,  że dokument  ten 
pisał  Walburg.

— Jak ież  szalone szczęście ma ten  
łotr! — mówiłem sobie,  unosząc sią 
bezsi lnym gniewem,  —  gdym miał w 
reku dowód, k tó ry  go mógł  s tanowczo 
zgubić, kula mi go wyrwała i szarpie.  
Czy ten zbójca zawsze będzie ca d em n ą  
t ryumfował?

U proboszcza zastałem liczne zebra 
nie.  Zjechało się ki lku księży z są ­
s iedztwa i popijali  s ta rego  raaślacza, a 
w kuchni,  jakem to zauważył,  pieczo 
no barana  i kur kilka.

Gdym wszedł  i gdy się dowiedziano 
kto  jes tem ,  zarzucony byłem pytaniami  
co do owego podejrzenia o podpalenie 
zakrys t j i ,  oraz co do zamachu na moje 
życie w les ie pod Paradyzem,  o czem 
s ię już  wieść po całej okol icy r o z e ­
szła. Odpowiadałem jak  mogłem,  a wy­
piwszy parę kiel iszków wina, uczułem 
się rzeźwiejszym i weselszym. Tak ga ­
wędząc i baraszkując ,  przepędzil i śmy 
czas do kolacji;  po kolacji  ktoś  zapropo 
nował pre feransa  na dwa s tol iki ,  do
k tó rego  zasiedl iśmy i przy którym prze
pędzil i śmy całą noc. Gdyśmy os ta tn ią
pulę kończyli  dzień był biały i ludzie 
szli już  do roboty .  Znużony mocno,

po sz edł em  sp ać  i z a s n ą ł e m  s n e m  k a ­
m ie n n y m .

Około  g o d z i n y  d z i e s i ą t e j  obudził  
m n ie  proboszcz  dość g w a ł t o w n ie  i z 
m i n ą  dz iwnie  p r z e s t r a s z o n ą . '

—  Ca s ię  s t a ło ?  —  rzekł em.
—  Nieszczęśc ie ,  s t r a s z n e  n ie s z c z ę ś ­

cie! —  j ę k n ą ł  p ro boszcz ,  ł a m i ą c  r ęce .
—  P r z e t a r ł e m  oczy,  żeby  s ię  lepiej  

p r z y p a t r z e ć  księdzu ,  k t ó r e g o  tw a rz  wy ­
r a ź  ła  i s t o t n i e  g ł ę b o k i ,  p r a w d z iw y  ból 
i n i e o k r e ś l o n ą  t rw ogę .

—  Co za  n i e s z c z ę ś c ia ? —  pyąam.
—  W y o b r a ź  s o b i e  mój  le ka rz u ,  po­

czą ł  p roboszcz ,  w s t a łe m  dość późno,  za 
g r o l i ś m y  s ię  wczora j  w t e  karc isba . . .

—  Do rzeczy  mój  ksieże,  do rzeczy!
—  Do r zeczy ?  a w ięc  dowiedz  się. . .  

M e y e r  s t a r y  z o s ta ł  z a m or do w any  we 
w ł a s n y m  domu w Pa u l in ie .

—  M ey er?  k i e d y ? —  za p y ta ł em ,  czu 
jąc  z im n y  d re szcz  p r z e b i e g a j ą c y  mi po 
c ie le ,  d reszcz  ś w i d r u j ą c y  mi w s u m i e ­
nie,  k t ó r e  odrazu  poczęło mi szep ta ć  
te  s am e  s łowa,  k t ó r e  mi s z e p ta ło  w 
dz ie ń  śmie rc i  F r y c a  w z a k ry s t j i .

—  T y ś  tej  śm ie rc i  winien.
— Zbro dn i  te j  dopuszczono  s ię  dziś 

w Docy.
—  I n ie  wsadomo kto?
—  Nic n ie  wiadomo.  M eyerow ie  s a ­

mi sypia l i  w całym domu,  z j e d n ą  s łu ­
żącą  w kuchni ,  mi eszczącoj  s ię  na  d r u ­
g im końcu domu. Ta  podobno nic n i e  
s łysza ł a .

— A żona Meyera?
—  Ż ona ?  Otóż  właśn ie  co mn ie  

z g r y z ł o  w całej  spraw ie .  Była  to do b ra  
ko b ie ta  i w zor ow ego  p r o w a d z e n ia  s ię  
cze g o  nie o każe j  z naszych  moż na  po 
wiedz ieć ,  a ona.. .

— Dobrzej  dobrze! ale cóż o n a f
—  Nie  ma j e j  —  zaw oł a ł  p ro boszcz ,  

r o z k ła d a j ą c  r ę c e  i w y t r z e s z c z a j ą c  s z e r o  
ko oczy,  n ie  ma  j e j ,  u c i e k ł a  gd z ie ś ,  u- 
k r y ł a  się i s t ą d  p r z y p u s z c z en ie ,  że to

ona zabi ła swego męża.
— Bajki! — zawołałem —  ta  kobie 

ta  do teg o  nie j e s t  zdolną. Widziałem 
ją  parę ra sy  i robi ona na mnie  wraże 
nie Hamle ta  w spódnicy.  To natura  
miękka.^ bierna,  n iezdolna do czynu 
tak  energicznego,  jak  morders two.  J a ­
kież jeszcze są  szczegóły czem Meyer  
aos ta ł  zabity?

Zadawałem te  pytania,  ubierając 
Bię gorączkowo,  nie zdając sobie sam 
jeszcze sprawy z położenia,  z korzyści  
lub s t ra t ,  jakie  mnie z t ega  powodu 
dotkną,  pragnąc zagłuszyć ponury głos 
sumienia,  szepczący mi ciąglę;

— Tyś temu winien! twoje poszuki­
wania opłacone zos tały śmierc ią  dwóch 
osób.

Tymczasem ksiądz prawił:
— Nie wiem, nie umiano mi tego 

powiedzieć.  Cała wieś j e s t  wzburzona,  
wszystko co żyło pobiegło do Paul iny; 
nawet  nie wszyscy robotnicy stawili  
się do roboty  prz zakryst j i .  S t raszny 
wypadek i to drugi  w krótkim prz ec ią ­
ga  czasu. Nasza okolica była t ak  cioha 
i spokojna zawsze.

Zatrzymałem s ię na ś rodku pokoju 
i rzekłem:

—  A ja  w nią burzę  i krew p rz y ­
niosłem. Tak, nie myl isz się pro­
boszczu. Jak  os ta tecznie  przyczyną po­
żaru w zakrys t j i  i śmierci  F r y c a  ja by 
łem, a raczej moje poszukiwania,  tak 
zdaje mi się,  że i te j  śmierci  Meyera  
źródło leży w tychże  samych poszuki­
waniach.  Szęśeiem,  że całą noc g r a ­
łem w kar ty ,  bo by mnie znowu posą­
dzono o morders two.  Tak,  tak ks iężę 
proboszczu,  to co mówię j e s t  prawdą,  
W mych zamiarach i poszukiwaniach 
jeży źródło tych zbrodni.

Mówiłem to wszystko,  bo takie 
g łośne  wyznanie myśli,  t rapi ących  
mnie, zrobiło mi ulgę, spychało c iężar  
z ser ca .  Ksiądz drapał  się w głowę 1

szeptał :
— Ależ to s traszne! to s t raszne!  

bezbożną j e s t  rzeczą kusić Boga dla 
spraw mają tkowych i dla wykrycia  t a ­
jemnic,  k tóre  lepiej ,  żeby spokojnie w 
g ro b ie  leżały,  gdzie j e  złożono; nie go  
dzi się narażać  życia ludzkiego.  Szcze 
rze  ci mówię,  doktorze.

Ksiądz proboszcz był także  ro d z a ­
jem Hamle ta  w sutannie ,  i o i le przed 
tem zapalał  się i gorączkował  do mej  
sprawy,  o ty le  teraz  os tygł  i wieść o 
śmierci  Meyera  s ilne na nim wywar­
ła wrażenie.  Uśmiechnąłem się i r z e ­
kłem:

— Bądź spokojny księże,  dziś s t ąd  
wyjeżdżam i dawny spokój i cisza za­
l egn ie  ten kra j  melancholj i  i mgły,  
czarnych myśli i widm ponurych.  Chciał 
bym tylko do Pau l iny  s ię udać i do- 
wiedzieć się o i s to tnym s tanie rzeczy.. 
Możebyśmy razem pojechali?

Ksiądz zawahał  się chwilę,  namyśl i ł  
i rzekł:

—  Dobrze,  jedźmy!
Wybral iśmy się więc, a j a  rozmy­

ślałem nad tem nowem morders twem,  
k tó re go  Wa lb urg  lub j ego  zbi ry się do 
puścili. Tak, ani na chwilę nie w ą tp i ­
łem o tem, ża Meyer  padł z te j  a nie z 
innej  ręki.  Gdy Walburg  wyśledził  m o ­
ją  bytność u Meyerów,  gdy potem 
zrobił  im „s t r a szną  scenę" ,  jak  s ię pa­
ni Paul ina  wyrażała,  a nawet  o mało  
te j  os ta tn ie j  nie bił, gdy pomimo to 
wyszpiegował  moją schadzkę z t ą  kobie 
t ą  nad Czarnym Stawem,  gdy dwie kn 
le, posłane mnie,  a może je j ,  chybi ły,  
gdy przekonany wskutek tego był, że 
j a  już  wiem wszystko,  albo się w k ró t ­
ce dowiem, postanowił  Meyerom raz  
na zawsze zambąć usta.  I zamknął  je.  
ale tylko mężowi.  A z żoną co zrobiłP 
Jaki  los przygotował  je j  niecny m o r ­
derca?

(C. d. u.)
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